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B łn ra  r c d a k o y t : ni. Sykstuak: 1. 40, I. piętro 

otwarte od godt. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iu r*  s d n d n ls t r a o y l : nl Kopernika i. 7, par

ter (iklep) otwarte od godi. 9 rano du godi, 7 
wieczorem bez przerwy.

P m l p U t a  n a  „ d a u r e  H ax o d o w ąu w y n o s i
wb Lwowie : a» jrowineyl * a* fnud«|:

miesięeinie 2 kor. 2 kor. 20  h. 
kwartalnie 8  „ 7 „ 80  „ 1 0  ker. 80  l
pMroeinie 1 3 ,  1 5 ,  — „ i l  . — „

Za zmianę adrean dopłaca si. 40 hal.
Wraz z „T y g o d n ik ie m  m ó d  I p o w iM o l"  Im 
też i  warszawskim tygodnikiem , z l a r o t '  i 19 to

mami roeznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na j rowincyi •  „ 8 0  ,
We Lwowie ca odnoszenie do domn dopłaca »ly 

40 hal. mieaięcanie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O irx.O 8ZBB1A I P A Z E D P Ł A T ?
przyjmują: w s  L w o w ie : Administraeya „Gazety 
Narodowej" ni. Kopern ka 7, i binro Sokołowskiej 
Pasat Hansmana ; W *  W l s d n la : Haaeenstein <% 
Vogler (Otto Mass) Walflaoogasse 10 , Rodolf Messe 
Seilerstadte 8, A. OppeUk Gronangergasse 12, M Du
ke? Nicaf.. Mai Augenfeld A Emeriab Lessner I 
Wollzeile nr 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstraese 33, Adolf 'ihu'awski VI. Getreide- 
markt nr. 13; 18 b a u a |) * » u l t :  Julin*? Leopold 
VTI. Elisabethrlug 54; we F r a n k f u r o ls  n M. Ha*- 
eenstein Ł  Vogler i G. Danbe &■ Comp.; w  P a r y ż a :  
C. Adam <jiborowsk 37 me de Var«nne P a r is ; 
w  W u n a f f l t :  JReichmann & Preudler.

CEHA G G Ł O B Z E F : O g io s im la  z w j 
u M jt-4 na iedneszpaltowy wiersz d ohnym drukiem 
lub jego miejsce 90 bal. B a d o a ła n s  zt wiersz lnb 
jego miejsoe 60 bal. O łway paM iofcisoiol aa 
wiersz lab jegc miejsoe 1 kor. P ry w a tn e , ku f* # - 
p o n d sn o y a  6 hal od wyrazu.
Kamer kogztajc 8 h., a s  prowincji 10 A

(Numer* dawniejsze kosztmą po 10 ot.)

Ruch konstytucyjny w Rosyi.
Korespondencja „Wazety Narodowej

Petersburg 81 grudnia. 
(Polityka ufności i jej skutki. — Powrót wy
gnańców. — Uchwały zjazdu przedstawicieli ziemstw, 
lad miejskich i adwokackich. — Demonstracye uli
czne. — Reakcya. — Uwagi marginesowe, ukaz i 

komunikat rządowy. — Odpowiedź ziemstw.)
Minister spraw wewnętrznych, ks. Święto

pełk Mirski, po objęciu teki, wypowiedział zwrot
0 zaufanio, jakie żywi do sił społecznych Na ra 
sie nie zrobiło to wielkiego wrażenia. Rady 
miejskie zaczęły wysyłać do m inistra telegramy, 
życzące mu w ytrw ania i ufności do sił miej
scowych i powodzenia na polu pracy dla dobra 
społeczoego. Nie było w tern nic nadzwyczajnego: 
rady miejskie lubią wogóle bawić się w rozma 
ite telegramy i literatura odnośna nie ma żad
nego głębszego znaczenia.

Następnie Mirski usunął dwóch niepopular
nych pomocników poprzednika, zezwolił na 
zwołanie zjazdu w Petersburgu prezesów za
rządów ziemskich i pozwolił wrócić z wygnania 
wielu ofiarom silnej ręki Plewego. To właściwie 
stanowi drugi etap w historyi ruebu konstytucyj
nego w Rosyi. Działacze ziemscy, zesłani przez 
Plewego do gubernij północnych, zaczęli wypo
wiadać otwarcie swoje poglądy na politykę we
wnętrzną Rosyi, a że prasa czekała tylko na 
sposobność rozpoczęcia ataku przeciw rządowi 
na całym froncie, więc pochwyciła hasło, wydane 
przez niedawnych męczenników reakcyi. Zaczęto 
mówić coraz głośniej i coraz dobitniej o ban 
kructwie systemu, o nadużyciach w zarządzie 
arm ii, floty, Czerwonego Krzyża, a biurokracyi 
uczyniono zarzut, że ona jest winną porażek na 
dalekim wschodzie. Postawiono na porządku 
dziennym kwestyę reform wewnętrznych, udziału 
pizedstawicieli sił miejscowych w prawodawstwie
1 pracach budżetowych. W yrazu: konstytucya 
nie wypowiedział nikt, ale krąży* on w powie
trzu, czytać go było można hnędzy wierszami.

Mirski sam, czy też do tego przynaglony, 
już się trochę zląkł. PoniewRŻ zjazd przedstawi
cieli ziemstw miał się stać czcmś w rodzaju 
zgromadzenia stanów generalnych więc spróbo
wał odwołać go, a gdy to okazało się już nie- 
moiebnem, postarał się, aby posiedzenia zjazdu 
nie były jawnemi, aby jego uchwały nie poja
wiły Się w gazetach. To mu się naturalnie udało 
najzupełniej, ale uchwały zjazdu drogą uboczną 
już po kilku dniach znała cała Rosya. Zjazd 
sformułował wyraźnie życzenia ziemstw, zażądał 
porządków prawnych, nietykalności osób, mie
szkań, wolności sumienia, prasy, zgromadzeń, 
udziału przedstawicieli społeczeństwa w p raw o
dawstwie itd. Taki był trzeci etap historyi dni 
ostatnich.

Dalej wypadki idą szybkiem tempem. Z 
okazyi czterdziestej rocznicy reformy sądowej 
rady adwokackie Petersburga i Moskwy odbyły 
zgromadzenia, na których uchwaliły petycya w 
zasadzie identyczne z uchwałami ziemców, a we 
wszystkich większych miastach odbyły się ban
kiety bądź na cześć przedstawicieli ziemstw, 
wracających z Petersburga, bądź dla uczczenia 
roczn cy wprowadzenia reform. Wypowiedziano 
na nich setki mów, domagających się gwarancyi 
praw  obywatelskich, wolności prasy, a  nawet 
konstytueyi i zapadły setki uchwał tej treści.

P rasa konserwatywna z Mosk. Wiadomo
ściami i Grażdaninem  na czele uderzyła na 
trwogę w wielki dzwon i z przerażeniem skon
statowała. że stanowi olbrzymią mniejszość, bo 
nawet Nowoje W remia  odwróciło się od niej i 
zaczęło wcale niedwuznacznie podtrzymywać no
wy kurs, a tymczasem prasa liberalna występo
wała coraz ostrzej, coraz goręcej. Ks Mirski 
sam, albo też do tego zmuszony, zląkł się na 
dobre i uciekając się do metody swojego po
przednika, zawiesił jedno pismo i dał ostrzeżenie 
dwu innym, utworzył komisyę do zredagowania 
nowych praw prasowych, obiecywał dać prasie 
jakieś przywileje, złagodzić dawny system...

Tak stały sprawy, gdy rada miasta Moskwy 
przyjęła niemal jednogłośnie uchwały, domaga
jące się konstytueyi, rada Moskwy, serca kraju, 
głównej podpory władzy i porządku istniejącego. 
Tak się zakończył akt czwarty, rozpoczął akt 
piąty.

Póki o prawach obywateli i ustroju pań
stwowym radzili ziemcy, rady adwokackie i miej

skie a nawet przedstawiciele inteligencyi na 
bankietach, rząd słuchał i czekał, ale nieszczęście 
chciało, że w ruchu powszechnym wzięli udział 
studenci i tłum uliczny. Ci jęli się włóczyć po 
wszystkich sesyach rad i zgromadzeniach roz
maitych towarzystw, oklaskiwać i witać każde 
słowo piękniejsze, urządzać swoje mityngi, na 
których wotowali uchw ały. precz z samorządem, 
niech żyje rzeczpospolita socyalno - demokra
tyczna, oparta na głosowaniu powszechuem itd. 
Nie poprzestając na tem, zaczęto urządzać de
monstracye uliczne, podniesiono czerwone sztan
dary.

Nie tylko rząd, ale całe nieomal społeczeń
stwo rosyjskie odznacza się chorobliwą, nieuza
sadnioną i na niczem nie opartą bojaźnią wszel 
kich demonstracyj ulicznych. Pochód tłumu, cho
ciażby zachowującego się w największym po 
rządku, niedopuszczająeego się żadnego ekscesu, 
napełnia wnet trwogą serca przyzwoitych ob\- 
wateli, którzy uważają za rzecz jak  najnatural 
niejszą, nieodzowną i konieczną puszczenie na 
ten tłum policyi, żandarmów, kozaków, płazo
wanie go, batożenie, a  nawet użycie broni białej 
i palnej.

Zdawałoby się, że jeśli nie ciemny tłum, to 
bodaj studenci mogliby s ę liczyć z tą chorobą 
rządu i sfer rozmaitych i zaniechać tak w grun 
cie rzeczy marnego i głupiego środka wyrażania 
sympatyi i antypatyi, jak demonstracye uliczne. 
Najpotężniejsze demonstracye nie wywołują ża
dnego pożądanego skutku, ale dają możność po
stawienia następnych niezbitych wniosków : 1)1 
Ogłosiwszy zapomocą proklamacyi, że dnia ta 
kiego to, a takiego o takiej godzime, po Newskim 
prospekcie, czy Krakowskiem przedmieściu zo
stanie przeniesione w pochodzie uroczystym 
prosię, można być pewnym, że o wskazanej go
dzinie zbierze się tłum. 2) Do rozpędzenia 
tego tłumu wystarczy najzupełniej kilkunastu 
p ilieyantów, którzy naw et zaaresztują przy
wódców, jeżeli da się policyi do pomocy kilku
dziesięciu kozaków.

Oto jest sens moralny, jaki człowiek nieu- 
przedzony, a rozsądny wyciąga z historyi de
monstracyj ulicznych. Nie przynoszą one naj
mniejszego pożytku, nie straszą ani caratu, ani 
biurokracyi, ale wobec wspomnianej powyżej 
idiosynkrazyi rządu i społeczeństwa są powodem 
represyi.

Póki mówili ziemcy, adwokaci, rady miej
skie, Mirski chociaż odmawiał urzędowo przy
jęcie uchwał, to przecie słuchał i mówił grze
cznie z deputacyami i prywatnie znał doskonale 
uchwały, ale ani chciat, ani nawet mógł liczyć 
się z ulicą i studentam i. Praktyka wyrobiła za
sady niezmienne postępowania w razie demon
stracyj ulicznych i nie było najmniejszej racyi 
odstępowania od tych zasad. Winną jest wielce 
prasa, że zamiast umitygować poważnie mło
dzież i ulicę, powiedzieć : „panowie, wstrzymajcie 
swoje zapały, jeszcze nie pora na w a s ; niech 
starsi, rozważniejsi wytargują coś od rządu, 
może nawet prawo swobodnego urządzania przez 
nas dem onstracyj; zachowujcie się spokojnie, 
bo tylko możecie zaszkodzić sprawie", kokie
towała z ulicą, nie znajdowała dla niej słowa 
nagany.

Historya wyświetli niezawodnie tę sprawę, 
ale dla mnie nie ulega wątpliwości, że demon
stracye, czerwone sztandary, nietylko nie po
parły ruchu konstytucyjnego ale zgubiły go. 
Rząd p o s ta ć  wił skoncentrować wszystkie siły 
i stanąć do walki z konstytuoynnalistami, licząc 
na to, że naród będzie uważał za jedno : kocha
jących swój kraj, przywiązanych dn tóonu, pa- 
tryotycznych liberałów wraz z rycerstwem czer
wonego sztandaru i wrogami wszelkiego porządku 
społecznego.

*

Od początku grudnia po Petersburgu i całej 
Rosyi krążyła pogłoska, że cesarz już podpisał 
manifest, wzywający naród do porządku, dn za
niechania nierozumnych życzeń, do wierności 
tradycyom odwiecznym. Akt podobny już po
dobno był napisany, ale nie ogłoszono go, wy
brano inną jakąś niezwykłą drogę.

Skorzystano z okazyi. że ziemstwo gubernii 
czernichowskiej, które właśnie rozpoczęło swoje 
posiedzenia, wysłało do cesarza telegram. Nie 
zawierał on właściwie nic. innego, niż adresy i 
uchwały różnych rad i zgromadzeń, pomimo 
to cesarz napisał na marginesie telegramu : „uwa
żam postępek marszałka szlachty za zuchwały i 
n ie tak tow ny , poczem telegram ten wraz z uwa

gą marginesową ogłoszono w dzienniku urzę
dowym.

Jednocześnie ogłoszono inny telegram ró
wnież z uwagą marginesową Grupa stronników 
istniejącego porządku w liczbie 250 osób urzą
dziła w Tumbowie bankiet, na którym zapadła 
uchwała nader lojalna. Mirski nie przyjął setek 
uchwał, tę przecie nie tylko przyjął, ale przedsta
wił cesarzowi, który napisał na marginesie: 
„Czytałem z przyjemnością'.

W przytoczony powyżej oryginalny sposób 
odpowiedział rząd na żądanie ziemstw i wszel
kich mityngów, ogłosił je za zuchwale i nie
taktowne, a  po kilku dniach, 14 (27) grudnia 
ogłoszono historyczny ukaz, znany już wam, a 
zawierający zapowiedź i obietnicę różnych 
reform.

Ukaz, acz nie wspomina ani jednem sło
wem o udziale stanów w sprawach rządu i pra
wodawstwa, to przecie zrobił względnie przy
jemne wrażenie, — ale rząd postarał się go ze
psuć w dniu następnym, "głasząjąe swoje od 
wieszczenie w Prawit. Wiertniku,, zn m e  już po
wszechnie. Potępił on cały ruch nazwał go me 
patryotyc/.nym, wezwał prasę do uspoKojema 
umysłów itd.

Tak się zakończyła chwila, którą opinia 
publiczna Rosyi chce uważać za historyczną.

Co będzie dalej ? — przyszłość pokaże
Rząd. który od chwili obięcia teki przez 

ks. Swiatopełk-Mirskiego jakby wahał się. jakby 
nie wiedział jakiej się trzymać polityki, dziś wy
powiedział dobitnie swój program. Żadnych zmian 
zasadniczych ale będą wprowadzone rożne re
formy, mające na celu zniesienie samowoli 
urzędniczej, a i zapewnienie opieki prawa pc 
szczególnym obywateloin. W zasadzie rząd od
rzucił wszelką myśl zmiany zasadniczej systemu 
— o parlamencie w jakiej bądź formie nie ma 
mowy. rlrudno  dziś orzec, czy decyzyę tę po- 
wzięro, powodując się głębszymi względami, czy 
wprost rząd przestał liczyć się z konstytueyona- 
listatni, uważając ich zarówno z radykałami, so- 
eyalstam i, studentami i wszelkimi politycznymi 
utopistami, których można ignorować najzupeł
niej, wiedząc z góry, że me mają one ani głę
bszego wpływu i znaczenia śród mas.

Uważać przecie ruch konstytucyjny za skoń
czony byłoby przedwczesnym. W  tej chwili, gdy 
w Petersburgu podpisywano ukaz i wysyłano ko
munikat do Praw. W iertnika , w Moskwie za 
częła się sesya ziemstwa gubermalnego pod 
przewodnictwem ks. Trubeckiego. Zgromadzenie 
uchwaliło olbrzymią większością głosów adres do 
tronu, domagający się ceiefah. Tylko trzynasta 
członków zgromadzenia nie podpisało adresu. 
Adres rozminął się z ukazem z d. 12 grudnia 
a następnego dma otrzymała już Moskwa przez 
telefon komunikat rządowy.

Wywarł on wrażenie przygnębiające i w 
tejże chwili trzydziestu radnych postawiło wnio
sek w którym ośw adczyło, że tak  są znękani 
przez komunikat, że nie czują się zdolni do dal
szej pracy i proszą o zawieszenie sesyi. W nio
sek został przyjęty i sesya została przerwaną na 
czas nieokreślony..

W  ten sposób mniej więcej postąpili radni 
ziemstwa czernichowskiego, którzy wprost zło
żyli mandaty, wobec czego posiedzenie trzeba 
było zawiesić. Słowem, odpowiedzią na rządowy 
komunikat Praw. W iesłnik i jest slra |k  ziemstw.

Jeszcze zatem me koniec. Wypadki rozw i
jają się. Zapomniany.

Widoki dalszej kampanii 
rosyjsko-japońskiej.

Publicysta niemiecki słusznie powiada, że 
Napoleona pobił w Rosyi jenerał Mróz, a teraz 
dopomaga Japończykom jn w a ł  Czynownik. A że 
ten jenerał dalej działać będzie, więc konkluzya 
jasna i oodaj czy nie absolutnie pewna, że je 
nerał Czynownik będzie dalej przemawiał za 
wojną, za wojną do ostateczności, bo giuą ty
siące ludzi, giną miliony rubli — i owszem — 
on właśnie na  tem dobrze wychodzi, bo tem 
więcej wpływa dn jego kabzy.

Jenerał Czynownik przygotowywał też upa 
dek Portu Artura już dwa lata temu. Wyszło 
właśnie teraz w Petersburgu dzieło pisarza i ma
larza N. Krawczenki p t : „Na wojnę . Autor 
wspomina w niem o rozmowie swojej z jen. 
Stesslem w r. 1902. Na zap y tan e , dlaczego for 
tyfikowanie twierdzy tak opieszale postępuje, od

parł jenerał: „Nie dają nam pieniędzy, wszy
stkie fundusze pochłania niepotrzebny dla nikogo 
Dalny. Na doki (warstaty morsKie) nie chcą dać 
nam pieniędzy, które jednam złotą rzeką leją się 
na Dalny. Wydatki te niebezpieczne, bo m asto 
to będzie kiedyś podstawą nieprzyjaciela".

Prorocze to były słowa!" — woła 'isowoje j 
W ronia. Jak zaś jenerał Czynownik gospodaruje 
w Mandżuryi, naczytaliśmy się aż do obrzydze
nia w listach właśnie rosyjskich korespondentów 
wojennych i żołnierzy. Nadto Kuropatkin zapra
wił armie swoje doskonale do rejterady -  a 
wolał — powiada Gaedke — uczyć ich awanso
wania. Jenerał Czynownik nie odmieni się- nie 
odmieni się też Kuropatkin

Sławny Niemirowicz-Danczenko lamentuje, 
że żołmerz nie ma poczucia ani wyobrażenia, 
za co się bije, choć bije się walecznie; tak samo 
oficer, który ponadto umie spełniać to, co mu 
kom-nda każe, bez komendy jest zupełnym nie
dołęgą. Tymczasem żołnierz japoński i oficer ja 
poński gorącym płoną patriotyzm em , wiedzą, 
że się biją za ojczyznę i nigdy głowy nie tr.icą.

I to ■ szvstko także się nie zmieni Nawet 
dobrych map wojennych nie posiada>ą Rosyanie. 
chociaż długie lata już spędzili na tyin terenie
walki tvlc map dobrych Rosyanie posiadają,
ile ich w tobołkach Japończyków poległych znaj 
dą. I to się n e zmieni. Rosyjski rząd wojenny 
nie lepszy od jenerała Czinownika s*ego 
mmistra .

Jeden ze znamienitych wojskowych prus
kich tak się wyraża o skutkach upadku P ir- 
tu Artura: „Port władywostocki zatnarza, co
flotę rosyjską paraliżowało. Oglądała się więc 
Rosya za portem dogodniejszym, i po wojnie
chinsko-japodskiej zmusiła Japonię do wyrzecze
nia się Portu Artura i w nim osiadła. U trata tej 
prawowitej zdobyczy wojennej rozjuszyła Japoń
czyków, wywołała w nich zapamiętałą nienawiść 
eto Rosyi Potajemnie, ale tem energiczniej goto
wała się Japonia do „nieuniknionej rozprawy 
finalnej" z Rosyą, która jednak w ślepocie swo
jej gardząc przeciwnikiem na pozor tak słabym, 
nie uznała za potrzebne przygotować się odpo
wiednio.

Skutki tego lekceważenia wykazał nam acal
nie przebieg wojny morskiej i lądowej. Klęska 
spadała za klęską. F lota z kretesem nie dopi
sała ; arm ia lądowa cofała się walecznie coraz 
dalej przed energicznym naciskiem Japończyków. 
Skutki tych klęsk i ciagłgej rej rerady armii rosyj
skiej na naród rosyjski są aż nazbyt wiadome. 
Natomiast w Japonii, gdzie początkowy nastrój 
wojowniczy już fatalnie podupadał,, wzbiło się 
uniesienie do takiej wysokości, jak  w Niemczech 
w r. 1818 i 1870.

Upadek Portu A rtura wywoła u jednej 
strony straszną depresyę, jak  niezmierne podnie
sienie dumy narodowej u drugiej strony. Jedno 
i drugie są to poniekąd idealne tylko czynniki, 
ale mają swoje znaczenie realne. Zdaniem wo
dzów doświadczonych ciągłe klę.-ki a nawet 
zwycięskie rejterady silnie demoralizują wojsko, 
sukcesy zaś, choć tylko pomniejsze w posuwaniu 
się naprzód, odwagę i pragniecie dalszych zwy
cięstw potęgują.

Uwięzienie armii około 100.000 pod Portem 
Artura dla bezwzględnego obalenia tego najw aż
niejszego punktu oparcia Rosyan poczytywało 
wielu za błąd. ponieważ początkowej przewagi 
liczbowej armii japońskiej niepodobna było stale 
utrzymać. Jeśli jednak zważymy, że Japonia na 
zwycięski wynik wojny liezye mogła, jeżeli abso 
lutnie zapiinuje na morza, to przeprowadzone z 
całą siłą i energią obalenie Portu A rtura jest 
całkowicie usprawiediiwionem.

Japończyk-»m j»rzybvwa teraz, według obli
czeń, 70 000 do 80.000 wolnego wojska, więc 
prawie tyle, ile humpatkinnwi ostatmemi czasy 
posiłków przybyto. Ale to upojone zwycięstwem 
wojsko ochoczo się podda mozołom kampanii. 
Dotychczasowy przebieg wojny z gruntu wywró
cił mniemanie, iż wątłej kompleksy! żołnierz ja 
poński trudom długiej kampanii nie podoła. Pod
czas gdy według świadków naocznych stan woj
ska rosyjskiego co do ubrania i obuwia jest 
nędzny, dbałość japońskiej administrncyi woj
skowej sprawi, że Japończycy z początkiem spo
dziewanej nn wiosnę akcyi energicznej znowu 
będą mieli przewagę na polu wojny lądowej.

Twierdzenie, że Rosya niewyczerpane po
siada źródłu wojsk świeżych i p prostu słabsze
go liczbowo przeciwnika stłumi, wcale Rosya- 
nom nie zapewnia ostatecznego zwycięstwa. 
Ghoćby nawet Rosya mogła z czasem dwa razy

tylu bojowników zgromadzić na polu walki, to 
Mandżurya ich nie wyżywi, a braków uzupełnić 
kolej Sybirska nie zdoła i wojsko musiałoby 
głodować. Przeciwnie zaś ze zdobyciem Portu 
A rtura nadzwyczaj pomyślnie rzeczy układają się 
dla Japończyków.

A wreszcie zważyć potrzeba, że uwoln.one 
pod Portem A rtura wojsko trwąjącem  tyle mie
sięcy oblężeniem oswoiło się z wojną i stosun
kami wojennemi Zna się ono z hukiem i trza 
skiem kul pękających, widziało padające na lewo 
i na prawo tysiące wojowników i wie, co to 
znaczy, być wystawionrm na ogień rosyjski. 
Natomiast posiłki, jakie nadeszły dla Kuropatki- 
na. to sami nowicjusze, a dzieje wojenne oka
zują, że Rosyanin zginie a nie usiąpi, ale do 
ofenzywy nie ma zdolności.

Jeże i kapitan von Tann zapewnia, że Ja 
pońozycy aż do południowych wybrzeży K orei 
wyparci i w swojem własnem morzu jak kocięta 
potopieni będą, to ja  nie poważę ię prorokować o 
finalnym wyn ku wojny. Ale według obecnego 
stanu rzeczy .szala przeehvta się na stronę J a 
pończyków" kończy woj-kowy pruski.

Z ot> azaw w > enn en.
Według Niemirnwirza-D n-^enki.

M'ałem u siebie młodego i władającego zno
śnie językiem rosv;skim chińczyka, W a-in-po, któ
rego, według przyjętego tu powszechnie zwyczaju, 
nazywałem w skróceniu — Wa.

Wa był bardzo sprytny i śmiały. Docierał 
on tam, gdzie, zdawałoby s ę, droga dia takich, 
jak on, była zujieluie zamknięta. Jak tylko co
fnęliśmy się z pod Laojanu, w ystałem tam mojego 
Wa. Nie było go coś przez tydzień. Przepadł, 
jak kamień w wodzie. Po tygodniu powpócił : 
znalazł mnie już w Mukdeme. Dałem mu po
przednio instrukcje, aby koniecznie zwiedził pole 
walki, obejrzał pozreye, szczególniej, gdzie pra
cowały baterye kartaczownic tj w okolicach wsi 
Mojatun. następnie zaś — całą linię fortów po
między Szaotuniem i Laojanem.

W a wywiązał się znakomicie z zadania. 
Wszystko widział, niczego nie przeoczył. Straszne 
było jego opowiadanie...

— Któż poniósł więk ze straty — zapyta
łem — gdy już skończył kreślić ponure obrazy 
wszystkich widzianych okropności.

— Japończyków jest więcej zabitych, Ro
syan — więcej ranionych.

— Skąd wiesz o tem ?
— Z opovnadań; zresztą sarp sprawdziłem 

to na pozycyach.
Wstrząsnął się. Zapytałem go o przyczynę. 

Odpowiedział, że nie może zapomnieć strasznego 
odoru, jaki wydają rozkładające > ę ciała trupów.

— I to tak  wszędzie ?
— Wszędzie, gdzie tylko w liczono. Trzeba 

iść z wiatrem, bo inaczej trudno wytrzymać. 
Nawet naszych, a przecież nawykli oni do tego, 
trupi ten zapach pozbawia przytomności. Zdaje  
się, że osiada on grubą warstwą na  twarzy i na 
ubraniu. Sam pan przecież wie — były upały, 
więc wszystko to się szybko ro zk ład a ło : w roz
padlinach, przed okopami, w okopach, szczegól
niej zas w wilczych dołach, gdztó leży iruo na 
trupie. Tani ciała stały się prawic ciekłe. Nasi 
(chińczycy) chodzili nocami po polach, m zumując 
tak :  ..jemu, nieboszczykowi, ubranie  me jest po
trzebne. mnie z.iś b cdnermi p rz c b i  s;ę.:.. Ale i 
oni nie mogli korzyz-tnę /. tój nd/.n-ż; « z przed
miotów, tak b\!y pr/.t'.-,iąVmęl<: zabói /.ą wonią.

— A czyż Japońezu y me zb-erali tru
pów ?

— W c iągu pierwszyc h dni — nic mogli. 
Zbyt by li pomęczeni po lei wie Przecież wal- 
ezvłv Lun la-.ie pułki, które dopiero ■ t nadcią
gnęła z pod fo r tu  Artura, .tap-.ń-.o •• l u b i ą  wy
poczynek, a tu trzeba było wt -ęe.h z kulisami 
przenosi : i przewozu1 ranny „-u do łazaiHów. O 
trujmeh nie by;o komu pamiętać.

i'rzeiiicąr.0 dnia wzięii cię i dó trupów. P a
lili jo na stosacu Kpecyamych, zawijając popiół 
żołnierzy w biały jedwab, ofu-mow zaś w je
dwab zie.ony. Na »}>iwrzkm-h'" tych niszą imię i 
nazwisko i wysyłają do Japonii, ażeby sp ra w ić  
radość rodzinie.

— Jaką radość?
— .lakto, jaką? — przecież Japończycy są 

szczęśliwi, kiedy ich syn. mąż. iuD brat ginie za 
ojczyznę.

Jest to zresztą, w stosunki; do Japończy-

ESTEJA.

3ronia życia.
(Ciąg dalszy.)

Papa wyciąga papieros z cygarnicy, ja  
ędko z zapałką przybiegam ; papą mówi 
;edy:

— Przepraszam  cię, kochanko... dlaczego 
> trudzisz? Śliczne masz ruchy, lubię patrzeć 
. ciebie, gdy biegniesz. Vous ne marchee pąs, 
wa volez.

— P apa mnie psuje — odpowiadam trochę 
kłopotana.

Znowu milczenie.
Robię robotę, kłębek spada i toczy się da

to. Papa się zrywa i podnosi.
— Przepraszam  papę... jakże m ożna!? 

ńękuję bardzo.
— To mi przyjemność robi usłużyć 

arnemu motylkowi — odpowiada i znowu 
Uczenie.

W naszych dyalogach w yrazy : „prze
kąszam" i „dziękuję" najczęściej się po

wtarzają. Ceremonie i zawsze tylko cere
monie.

Przy każdej sposobności papa podarunka
mi zasypuje mnie.

Gdy mu wdzięczność chcę okazać : — Cela 
ne sera jam ais assez jo li pour vous — odpo
wiada i usta mi zamyka, bo mnie to wszystko 
onieśmiela.

Jestem  dla niego obca — strach pomyśleć, 
że i on dla mnie jest obcy.

Dlatego, gdy się żeni, ja  ani się gniewam, 
ani dziwię.

„Szczęść Boże" ! — mówię to z głębi ser
ca, bo naturalnie życzę mu wszystkiego, co 
dobre.

To pewnie ten pan Kenet zręcznie, z wy
rafinowaną dyplomacyą, papę usidlił, przyciągnął 
go do Dąbrówki, gdzie jego piękne siostry są 
magnesem. *

Tęga głowa — jak  papa mówi.
Co prawda, to ów pan Kenet, skoro wido

cznie zna się na interesach, powinien wiedzieć 
że jego siostra nie zostanie m agnatką, lecz zruj
nowaną, wyranżerowaną wielką panią.

Jaki on teraz swobodny, rozpromieniony ] 
Babuni mówił, że uregulował sprawy majątkowe 

świetnie.

Zawsze to mówi, ile razy uda się mu po
życzyć pieniędzy.

ly-yo  marca.
Kilka dni temu Zdziś przyjechał. Zabawny 

chłopiec! Przekonany jest, że się we mnie ko
cha, wmawia to w siebie, ale we mnie wmówić 
nie potrafi.

A jednak czasem pytam siebie : czy nie le 
piej byłoby, gdybym za niego wyszła ?

Poczciwy, dobrym byłby mężem, żyłabym 
w dostatkach, zapomniałabym, że długi istnieją 
na świecie, i tak im m er langsam  wędrowalibyśmy 
sobie przez życie bez emocyi, bez wrażeń.

Dobry chłopiec. On mimo swych lat 30 tu 
nigdy chłopcem być nie przestanie, ładnym i 
niezłym.

Fizycznie robi wrażenie takiego, któryby 
mógł Atlasa wyręczyć w dźwiganiu niebios, a 
przecież gdy przypadkiem laskę upuści i schyli 
się, aby ją  podnieść, robi to niechętnie, z przy
musem, z ociężałością.

W esoły jest i swobodny, ale dowcip jego 
polega na tem, że ze wszystkiego d rw i; o czem 
tylko porozmawiać, on nada każdemu przedmio
towi, choćby najwznioślejszemu, jakiś dziwnv 
charakter, obniży go, zredukuje, ośmieszy. Zda
wałoby się, że nie m a na świecie tej sprawy, 

do której przy wiązy wałby wagę, że me warto

nad niczem głębiej się zastanawiać.
Leniwy jest, tak, to przedewszystkiem. 

„L indolence slave“ ma w nim typowego przed
stawiciela ; już w głosie jego, chodź dźwięcznym, 
dostrzedz inożna lenistwo. Jem u się naw et mó
wić nie chce. Tylko ta różnica między nim a 
znaną „indolence" plemienia całego, że wogóle 
nasi panowie tylko umysłowych wysiłków nie 
lubią, ruch zaś towarzyski, rozrywki, sporty 
uprawiają chętnie.

Mój szanowny kuzyn konkurent leni się 
n au e t do ruchu fizycznego: dobrze jeździ konno 
ale woli siedzieć na wygodnym fotelu ; dobrze 
i zgrabn e tańczy, ale woli „flirtować" na wy
godnej kanapie.

Nie znam żadnnj namiętności w tym czło
wieku : ani do gry, ani do wesołej kompanii, 
ani do podróży, ani dc książki, ani do gospo
darstwa.

Pieniędzy nie traci, jest nawet dosyć ską
py, gospodaruje o tyle, że na dobrego rządcę 
się spuszcza, siedzi na wsi prawie rok cały, 
głównie w stajni, i podziwia konie, równie jak  
on mało ruchu używ ające; żyje tak sobie, aby 
czas niedrogo zabić. Ma się zresztą za wzoro
wego członka społeczeństwa, bo nie traci pie
niędzy.

W ten sam sposób „sans antrain", bez prae-

konania, że od (ego szczęście, albo nieszczęście 
życia jego zależy, kocha się we mnie.

Dzisiaj rano wybraliśmy się konno na 
przejażdżkę.

Jakie on ma rozmarzone oczy!
Ta, Któraby go me znała, mogłaby w nich 

wyczytać jakieś sentymenty. Tylko, że on na 
mojego „Nierusza" teim rozmarzonemi oczyma 
tak samo patrzy, jak na ..Papużkę", na psy, 
koty i barany. Zm m  ja  te słudkie oczy miodowe 
— nie robią na mnie żadnego wrażeuia.

W jechaliśmy w wąwóz leśny, cicho tu by
ło i wiatr, który nas smagał w polu bez miło
sierdzia, tu ledwie czuć się daw ał Ziemia twar
da, rznąć można z kopyta, ani pytać, to też wy
puściłam koma, ciesząc się, jak  zawsze, ba
jecznym kłusem mojej „Fanlaski". Zdziś obok 
mnie woła :

— Już cię licho niesie. Haj! Japonko! Daj 
pokój! Ostrożnie! Tu pełno korzeni, złamiesz 
nóżkę, zabijesz się. No, dosyć już, dosyć.

(C. d. n.)
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ków, rzecz możliwa; przecież zdarzyło się mnó
stwo faktów, że wzięci do niewoli Japończycy 
błag? li o nieogłaszanie ich naz wisk, aby sądzo
no w domu, że polegli.

Japończycy za nic sobie mają życie. Nie
kiedy, pomimo wysokiej bezsprzecznie kultury 
tego narodu, zadają oni sami sobie barbarzyń
skie katuszo, jeśli sądzą, że to przyniesie poży
tek ich ojczyźnie lub zasłoni ich przed hańbą. 
Pułkownik sztabu jeneralnego, jeden z lepszych 
oficerów armii rosyjskiej, Zapolski, opowiadał, 
że jeszcze podczas przeszłej wojny, pod Laojanem 
chorąży jednego z batalionów japońskich, wi
dząc, że oddział jego jest otoczony i skazany na 
zagładę, nie znalazł innego sposobu uratow ania 
sztandaru, jak  tylko rozciął sobie brzuch i wua- 
kował tam, pomiędzy wnętrzności, oderwaną od 
drzewca materyę.

Pomyślcie tylko, jak  ciężką jest wojna z 
przeciwnikiem, zdolnym do takich czynów !...

Korespondencye.
R zym  2 stycznia. 

(Nowe wykopaliska na Forum Romanum. — Cudzo
ziemcy w Heroulanum. — Wenecya w niebezpie 
czeństwie. — Stan obecny bazyliki św Marka. — 

Potrzeba restauracyi).
Ziemia włoska ukrywa w swem łonie nie

przejrzane skarby zabytków sztuki starożytnej. 
Gdziekolwiek rozpocznie się kopanie, natrafia się 
na cenne pamiątki z czasów zamierzchłych. Naj
więcej tych skarbów podziemnych posiada Rzym, 
oraz Pompei i Herculanum. Na Forum  rzymskiem 
każdy rok przynosi nowe niespodzianki. I tak 
np. odkopano tam niedawno masę kamiem, w 
których prof. Rodolfo Lanciani poznał piedestał 
konnej statuy cesarza Domicyana. Szczątki wska
zują, że na Forum Romanum wznosił się rze
czywiście pomnik tego cesarza. Istnienie statuy 
nie długo trwało, gdyż po zamordowaniu Domi
cyana zburzono ją  i zupełnie zniszczono. Gdyby
0 tym monumencie nie było wzmianki w. dziele 
Staiiusa, nie wiedziaroby dziś, czyj pomnik 
dźwigały odkryte ooecnie fundamenty. Piedestał 
marmurowy jest olbrzymich rozmiarów. W gła
zie widoczne są ślady odcisków rum aka, na któ
rym cesarz siedział. Pomnik ów dominował nad 
wszystkimi innymi, jakie się znachodziły na 
Forum.

Odkrycie wspomnianego wykopaliska umo
żliwiło inne odkrycia, bardzo cenne dla badaczy 

■Forum rzymskiego. S tatius pisze, że statua Do
micyana sąsiadowała z „Laeus Curtius". I w 
istocie natrafiono o kilka kroków na zachód od 
piedestału na przestrzeń wolną, otoczoną nizkim 
murem, gdzie według odpisów Varrona i Oeidego 
znachodzić się miał „Lacus Curtius“ . W  tem 
miejscu wznosił się później ołtarz, który przed 
dwoma laty odkopał archeolog Boni.

Co do związku, jaki zachodził między s ta 
tuą Domicyana a odkryciem Boniego, niema 
jedności między uczonymi. Jedni mniemają, że 
podczas budowy pomnika cesarza natrafiono 
tam na stary grobowiec, że wtedy zebrano 
wazy z uszanowaniem i umieszczono je w na
czyniu kamiennem. Inni twierdzą, że znalezionych 
tam  5 urn pochodzi od kollegium arcykapłanów 
(pontifices), którzy owe urny złożyli w ziemi 
podczas uroczystości poświęcenia kamienia w ę
gielnego pod pomnik.

Natrafiono też na piedestał innej statuy
konnej, mianowicie pomnika konsula Q. Mar- 
duoa Fremulusa, który według Liwiusza, po po- 

"omieniu jednego ze zbuntowanych narodów, 
odbył wjazd tryumfalny do Kzymu. Działo się 
to w r. 300 przed nar. Chr Pomnik wznosił się 
przed stopniami świątyni Casrora i Polluksa. 
Cicero wspomina o tym pomniku, miał on tam
istnień aż do czasów Pliniusza.

Do najpiękniejszych nowych wykopalisk na 
Forum należą : statua z bronzu, przedstawiająca 
kapłankę z gołęDiem w ręce i druga. Juno
Lucina która trzyma w prawej ręce czarkę
ofiarną, a w lewej pęk Kwiatów. Twórcą obu 
tych dzieł jest jeden z rzeźbiarzy kampańskich, 
który z wielkim talentem naśladował oryginały 
greckie.

Wspominałem poprzednio, że za granicą 
W łoch tworzy się konsoreyum, k tóre się m a za
jąć pracami archeologicznemi w Herculanum. 
Członkowie tego konsoreyum m ają zamiar włą
czyć do swego grona bogatych Amerykanów, a 
także prezydenta Roosevelia. Generalny dyrektor 
starożytności, prof. Fiorilli, twierdzi, że zabiegi 
owego konsoreyum są przedwczesne, gdyż wiel
kie pytanie, czy rząd włoski pozwoli obcym na 
•■ozLopywanie Herculanum. Podobno m inister 
Oświaty, Orlando, ze względu na braki w skar- 
lie włoskim, gotów jest zgodzić się na podjęcie 

prac przez konsoreyum zagraniczne, ale pod 
warunkiem, aby prace odbywały się pod patro
natem króla włoskiego, pod kierunkiem władz
1 archeologów włoskich i z zastrzeżeniem, aby 
uii jednege z wykopalisk nie wywieziono poza 

granice Włoch.
Prace w Herculanum wymagają sum kolo

salnych. Samo wywłaszczenie zbudowanego na 
powierzchni Heroulanum miasteczka Resina, 
kosztowałoby 3 miliony lir. W ielkich funduszów 
potrzeba też na przebici0 bardzo grubych pokła 
dów skamieniałej lawy (Pompei pokrywała sto
sunkowo cienka warstwa). To, czego archeolo
gowie spodziewają się po wykopaliskach w Her- 
culanum, ma przyćmić wszystko to, co odkryto 
w sąsiedniem, lawą zalanem mieście.

Pomimo wszelkich zaprzeczeń oficyalnych 
nieocenione skarby sztuki w Wenecyi są po- 
ważr ie zagrożone. Budowle weneckie, wzniesio
ne na wodzie, otoczone wodą, muszą wreszcie 
nledz czasowi. Upadek dzwonnicy św. Marka był 
niejako pierwszym alarmem groźnym, pierwszą 
zapow edzią początku .. końca. Niebezpieczeń
stwo nie jest bezpośredniem i wiele jeszcze cza
su upłynie, zanim przyjdzie do ogólnej katastrofy. 
Jest atoli sporo oznaK. które tę katastrofę prze
powiadają. Po dzwonnicy przyszła kolej na pro- 
kuracye, po nich na wieżę zegarową, dalej na 
bazylikę św. Marka i inne świątynie i pałace. 
Strach pomyśleć o tem, coby się stało z piękną 
królową Adryatyku, gdyby tak przyszło do po
ważniejszego trzęsienia ziemi.

W listopadzie świat zaalarm owany został 
wieścią, iż w bazylice św. Marka widoczne są 
poważne rysy, że są zagrożone sklepienia i ko
puły. Władze miejskie i rządowe uspokoiły ogół. 
Niezależnie jednak od tego zabrano się gorliwie 
do prac, mających na celu zapobieżenie ruinie. 
Bazylika z biegiem wieków znacznie wryła się 
w ziemię. Za lada większym deszczem strumienie 
wody wdzierają się przez wejścia do wnętrza ko
ścioła, skutkiem czego drogocenne posadzki mo 
zaikowe się pozapadały, a w świątyni czuć 
wiigoć, która podgryza mury.

Gruntowną restauracyę San Marco przepro
wadzają obecnie prof. Manfredo Manfredi i inży
nier Luigi Marangoni. W czasie badań murów 
przekobano się, że ostatm e restauracye, jakich 
dokonał jeszcze w 18 wieku słynny matematyk, 
inżynier i architekt Bemardino Zendrini, były 
wadliwe i nitmetodyczne. Bazylice grożą roz- 
«s me niebezpieczeństwa. Najbardziej słabą jej

stroną są fundamenty, które z powodu właści
wości terenu usuwają się i przechylają na boki. 
Ściany pokrywają wspaniałe, drogie marmury; 
stan tych murów wewnętrznych jest opłakany. 
Odnosi się to szczególniej do oba sklepień, zna
nych pod nazwą „R aj" i „Apokalipsa1*. Restau
row ał je Zendrini, ale zbyt powierzchownie; nie 
zdołał bowiem wzmocnić należycie sklepienia, 
a także zapobiedz chw ianiu się fundamentów.

Nie lepiej rzecz się ma z wysokiemi kolu
mnami, na których spoczywa cały ciężar wiel
kiej, środkowej kopuły. A i małe słppy m arm u
rowe są w znacznej części uszkodzone. Bardzo 
osłabioną jest piękna kolumna, zwana „Croce- 
f is s o je s z c z e  w r. luOO zauważono bardzo po
wolne jej chwianie się. W zewnętrznej części 
bazyliki, od strony dzwonu widocznem jest bar
dzo znaczne pochylenie. Jest to najstarsza, do
tychczas nierestaurow ana część świątyni. Żle 
jest też z ostatnim, północnym m inaretem, znaj
dującym się za pałacem patryarchy. Sklepienie 
nad Torre di Madonna ustawicznie się chwieje.

W ewnętrzne ściany zakrystyi m ają za 
wielki ciężar do zniesienia; nie inaczej i ściany 
apsydy, które się na bok przechylają. K opuła 
chóru wymaga jak  najstarsnniejszych naprawek. 
Także i na wielkiej kopule widać coraz więcej 
poważnych rysów. Mniej uszkodzoną jest kopuła 
od strony frontow ej; lecz pozostaje w bezpośred
nim związku z kopułą wielką i sklepieniami 
„R aj" i „Apokalipsa11; przeto i tu potrzebna jest 
gruntowna restauracya.

Rysy w ścianach, chwianie się fundamen
tów, pochylenie się całej budowli, wdzieranie się 
wody i bardzo szkodliwe zastosowanie żelaza 
przy poprzednich odnowieniach — oto główne 
szkody, jakie muszą być bezzwłocznie naprawione. 
Potrzebną teź jest napraw a bizantyńskich drzwi 
bronzowych, które powoli zaczynają się rozpa
dać. Musi się też wyrównać i pednieść posadzki. 
W planie jest także napraw a kruszcowego po
krycia kopuł i dachu. Ściany będą pozbawione 
znacznej części dekoratywnych ozdób, co ulży 
osłabionym fundamentom. F  Roszczyc.

Związki rodzicielskie 
a wychowanie moralne wGalicyi.

i i .
Czy Związki Rodzicielskie zdają sobie spra

wę z tej sytuacyi ? Czy starają się dopełniać, o 
ile można, ów brak zasadniczy w naszem szkol
nictwie? Z ubolewaniem stwierdzamy, że tego 
nie widać — i to zdaniem naszem jest powo
dem małego wpływu Związków na umoralnienie 
młodzieży. Gdy w Tarnow.e zakładano Związek, 
referent-inieyator, jeden z byłych Związkowców 
lwowskich, wyraził przeświadczenie, że ZwiązeK 
musi się oprzeć o szkołę, więc postępować we
dług tych samych zasad religijnych i narodo
wych, jakie w szkole obowiązują, a zatem zaj
mować się młodzieżą wszystkich wyznań itp. 
Czyżby nie odczuwał istotnie braku w naszym 
systemie szkolnym troski szczerej o wychowanie 
religijne i narodowe ? Nie przypuszczamy takiej 
naiwności i sądzimy, że zdaje on sobie sprawę 
z położenia, ale boi się zarzutu sklerykalizowa- 
nia lub sfanatyzowania uczniów i dlatego nie 
śmie zdobyć się na krok samodzielny. Nie za
znaczalibyśmy owego faktu, gdyby nie był cechą 
charakterystyczną wszystkich naszych Związków 
Rodzicielskich. Większość Związkowców tworzą 
ludzie religijni, częstokroć sodalisi maryańscy, 
ale nie mają odwagi wywieszenia otwarcie sztan
daru religijności, trzymają się ślepo ducha sy
stemu szkolnego, nie pomni, że człowiek żywy, 
wiążący się z trepem, skazuje się z góry na u- 
bezwładnienie i zarażenie zgnilizną. Ileż zresztą 
jest u nas rodzin „międzywyznaniowych"? A 
jeśli ogół rodzin jest ożywiony duchem katoli
ckim, a przynajmniej czuje, że wówczas dopiero 
lepiej będzie, gdv duchem owym na seryo będzie 
ożywiony — to dla jakiejże racyi, pytamy, na 
jakiej podstawie logicznej, Związek owych rodzin 
ma być koniecznie „międzywyznaniowy?11 Czyż
byśmy jeszcze do tego stopnia ulegali suggestyi 
centralistów liberalnych o państwowym mono
polu wychowawczym, iż lękamy się choćby je 
den krok samodzielny uczynić bez wyraźnego 
zezwolenia rządu lub bez jego iuicyatywy? — 
Połowicznośoią nie zdobędziemy serc młodzieży 
Wesprzemy uczniów materyalnie, ustrzeżemy ich 
od nędzy, stworzymy un lepsze warunki hygie- 
mezne, ale do ich dusz nie trafimy i z bagna 
moralnego ich nie wyrwiemy, jeśli otwarcie i 
konsekwentnie, w słowach i w życiu, nie wystą
pimy w obec uczniów jako katolicy i Polacy. 
Przekonaniem można budzić przekonania, sercem 
można zdobywać serca, siłą charakteru można 
pociągać inne charaktery, bezbarwnością jednak 
i połowicznoścą odtrąca się tylko dusze gorące, 
lub studzi się zapał w sprawach najżywotniej
szych. Kiedyż nasze Związki Rodzicielskie zechcą 
to uznać?

Jeszcze jedna uwaga. Trudno marzyć o 
tem, aby wszystkie rodziny weszły w praktyce 
w skład Związków rodzicielskich, a jednak za 
chodzi potrzeba ulepszenia wvchow>nia we 
wszystkich rodzinach. I jeśli dziś zwraca się 
tylko uwagę na tak Iw.  staneye uczniów, a me 
zarazem na domy rodzicielskie, tn wpada się 
znowu w koło błędne i grzesry nielogicznością 
Czyż jedynie wszystkie osoby, trzymające ucz
niów na stancyi, nie zasługują na zaufanie i po
trzebują kontroli i pokierowania, a przemwnie 
wszystkie domy rodzicielskie zdrowo wy chow ają? 
Tak nie jest, a skoro tak nie jest, skoro wiele 
rodzin wprost gorszy swe dzieci, to czyż w ystar
czy gromadzić tylko młodzież ze stancyj do do
mów opieki, jeśli zepsuci wychowankowie do
mów rodzicielskich psuć będą ową młodzież przy 
każdem zetknięciu się z n ią? Z drugiej strony 
nie marzmy nawet o tem, by wszystką młodzież 
zgromadzić w domach opiek:, bo na to nietylko 
fundusze (choćby olbrzymie) nie wystarczą, ale 
nadto równałoby się to wyrwaniu dzieci z łona 
rodzin, a więc naruszeniu prawa natury — a 
zresztą domy opieki nigdy rozporządzać nie mo
gą tylu i tak skutecznymi środkami wychowaw
czymi, jak rodzina względem własnych dzieci. 
Nie ograniczać nam zatem w ychow ana rodzin
nego, ale i nie spuszczać się na to, ze każda 
rodzina, chcąc niechcąc, dobrze się ze swego o- 
bowiązku wychowawczego wywiąże ale pod
nosić trzeba starannie poziom wychowania ro
dzinnego w każdym domu, bo temsamem i 
kwestyę stancyj rozwiąże się najlepiej.

Jak lego dokonać, skoro nigdy wszystkie 
rodziny nie poddadzą się kontroli Związków Ro
dzicielskich — skoro z drugiej strony nie można 
w tych rzeczach pod grozą upodlenia uciekać się 
do wszechwładztwa państwowego, policyjnego? 

i Trudność tę rozwiązał już dawno Chrystus Pan, 
podnosząc małżeństwo do godności Sakramentu 

, i oddajac tak rodziców chrześcijańskich, jak  ich 
1 dzieci, pod opiekę Kościoła. Ten sam Kościół, 

który szczepićby powinien w szkole ducha Chry- 
i stusowego przy pomocy grona nauczycielskiego,
1 również chrześcijańskiego, tensam Kościół, po- 
j wtarzamy, ma również obowiązek i środki du

chowe do podnoszenia wychowania religiino-

morainego w każdej rodzinie chrześcijańssiej — 
a tak zaprowadzać może harm onię pożądaną 
między rodziną i szkołą i zabezpieczyć dodatnie 
rezultaty wychowania. Zupełnie inaczej wygląda 
policyjny nacisk państw a, inaczej zaś moralny 
wpływ Kościoła. Trzeba tylko przez otwarte i 
stałe głoszenie zasad kitolickich ułatw iać Ko
ściołowi wpływ moralny na ogół rodzin, a po
ziom wychowania z pewnością się podniesie. 
I to jest nowa a bardzo ważna korzyść z wy
chowania wyznaniowego, korzyść, którą w całej 
pełni odczuwają dziś kraje protestanckie: Siran- 
dynawia, Dania, Anglia itp. Dlaczegóż u nas nie 
miałoby to również w stąp ić?  Dlaczegóż nie 
mielibyśmy nawiązać do tak świetr.ych tra- 
dycyj naszej przeszłości narodowej ? Związki Ro
dzicielskie są w pierwszym rzędzie powołane do 
utorowania drogi takiej reformie, ale muszą zer
wać z międzywvznaniowością, a wywiesić sztan
dar katolicki otwarcie. Utajmy, że zechcą uzu
pełnić swe statuty w tym kierunku, ewentualnie 
że powstaną obok nich nowe stowarzyszenia 
katolickie. Oby to nastąpiło jak  najrych le j!

Czas odnowić przedpłatę
Prenumerata „Gazety Narodowej

wynosi miesięcznie we Lwowie

i , . -
(2 kor,), a z przesyłką pocztową o 25 ct. drożej 
Kw artalnie we Lwowie fi kor., na prowincyi 7 
kor. 50 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 
prowincyi 15 kor. Rocznie we Lwowie 24 kor. 

na prowincyi 30 kor.
Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą 

po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „T y g o a n lk  m ód  i pow ieści44, ja- 
koteż wydawany również w W arszawie tygodnik 
pod nap. „ Z ia rn o 44, który dodaje rocznie zu- 

l pełnie b e z p ł a t n i e  12 t o m ó w  p r e m i j .
Za każdy z tych tygodników dopłacają 

l prenumeratorowie Gazety Narodowej półrocznie 
; jedynie 4 kor. 80 h., a kwartalnie 2 kor, 40 h. 
1 (Miesięcznej prenumeraty na te tygodniki nie 

przyjmuje się.)
Prenum eratę nadsyiać należy pod adresem: 

„Gazeta Narodowa11 we Lwowie.

K r o n i k a .
Lwów, dnia 5 stycznia 190:f.

K alen d arzy I e.
W  p iątek  6 stycznia. T izech K róli. — Gr. kat. 

Jew heuyi — Kai. słuw. Bojomir.
W schód słońca 7'58, zachód 4T6.
W  sobotę 7 stycznia W alentego B. — Gr. kat. 

R oid . Chrysta. — Kai. słow. £>̂ iętosław a.
Wschód słońca 7‘5S zachód 4'17
W  niedzielę 8 stycznia oeweryna. — Gr. kat. 

Sobor Pr. Bohor. — K ai. słow Mściniawa.
Wschód słońca 7 58, zachód 4'18.

— Mianowania Minister oświaty zamianował 
J. Szałowską nauczycielką szkoły ćwiczeń w żeń. 
sem. naucz, w Przemyślu.

Rada szkolna kraj. zamianowała w szkołach 
ludowych : ks. Al. Moszyńskiego katechetą rzym. kat. 
szkoły im. św. Antoniego we Lwowie, Paulinę Spła- 
wińską naucz, szkoły im. Mickiewicza w Krakowie, 
M. Reinoldównę i H. Kordubównę nauczycielkami w 
Brzeżanach, J .  Wojtan^frnkiego naucz. kier. w Pil
śnie, ks. A. Czyczyłowicza katechetą gr. kat. w Lu
baczowie, T. Woźnego naucz. kier. szkoły im. św. 
Wojciecha w Krakowie, W. Eliaszównę naucz. kier. 
szkoły im. św. Jadwigi w Krakowie, ks. A. Weso- 
lińskiego katechetą rzym. kat. szkoły im. Piramowi
cza we Lwowie, S. Niżankowską naucz, w Czyszkach, 
M. Pyrzowską naucz, w Bronowicach małych,

nauczycielami kier. szkół 2-ki.: I. Bobanycza 
w Synowódzku niż., P. Hnatyka w (Jheisku, St. Ru
dzińskiego w Przędzelu,

nauczycielami szkół 1 -k l.: F. Chorążego w J a 
sienicy, J . Urbanowiczównę w Podłużu.

Minister handlu powołał komisarza pow. dra 
Karola Maryańskiego do służby w ministerstwie 
handlu.

— D y rek cy a  p o cz t przeniosła kontrolora 
Erazma Eekhardta ze Szczakowej do Krakowa.

K ro n ik a  lwowska.
-i- Jutro w uroczystość Trzech Króli ce

lebrować będzie ks. arcybiskup Bilczewski w kate
drze sumę pontyfikalną o godzinie 10 rano W ko
ściele oo. Jezuitów odbędzie się suma o godzinie 11, 
a we wszystkich innych kościołach o pół do jede
nastej.

W katedra ormiańskiej ks. arcybiskup Teodo- 
rowicz poświęci o godz, pół do 10 rano wodę wedle 
rytuału ormiańskiego.

-4- Wczorajszy wieczór w mtszem mieście 
minął, jak każdy codzienny, zupełnie obojętnie i spo
kojnie. Dziecinny projekt garstki młodzieży ununie- 
tnienia kapitulaeyi Portu Artura iluminacyą miasta 
załatwiono zupełnem milczeniem. Projektu tego na 
seryo nie wzięto i wcale się nim nie zajmouano. 
Iluminacji w mieście byio tyle, ile raagisuai, jak 
każdego wieczoru, lamp zapalił, i ile, jak każdego 
wieczora, szło świateł z wystaw sklepowych. Rodzi
ce nie posłuchali dzieci. I to ogólne niezwrócenie u- 
wagi na ów projekt kilku czy kilkunastu młodzień
ców, było najlepszem jego załatwieniem, było nąj- 
lepszem przypomnieniem młodzieńcom, że nie do 
nich należy zabieranie głosu w sprewach publicz
nych. Niech też będzie to dla nich nauką, pocho
dzącą od najszczerszych ich przyjaciół i im najży
czliwszych, bo od rodziców.

Jeden z dziennikarzy zadał sobie wczoraj tyle 
trudu, że objechał całe miasto i policzył, w ilu o- 
knacli zapalono świece. Otóż na kilkanaście tysięcy 
frontowych okien było iluminowanych 69; z tego 
znaczna część należała do kapców żydowskich, któ
rzy przelękli się rozrzuconej wczoraj prz°z studen
tów odezwy.

Studenci, jeszcze młodsi od projektodawców, 
studenci w mundurkach szkolnych, którzy spodzie
wali się wczoraj iluminacyi, a może nawet jakiejś 
manifestacji uczuć, zebrali się w liczbie około stu 
pod kolumną Mickiewicza na placu Maryackim. Gdy 
jednak nie było iluminacyi, odśpiewali parę pieśni, 
potem poszli pod pomnik Ujejskiego, gdzie jakiś 
przygodny mówca wygłosił do nich przemowę (na
turalnie... bardzo gorącą) wykrzyknęli: „Banząj“ i 
poszli do domów.

W S t a n i s ł a w o w i e  także garstka gorącej 
i młodzieży zaprojektowała upamiętnienie kapitulaeyi 
I Portu Artura. Otóż, jak stamtąd donoszą, projekt 

młodzieży przyjęli robotnicy i wczoraj wieczorem kil- 
: kuset robotników i studentów, sprawiwszy sobie czer

woną latarnię z napisami: „Bunzaj Japonia — Precz 
z caratem11 urządzili pochód przez miasto. Przed po
mnikiem Mickiewicza przemówił do nich jeden z 
młodzieży, poczem uczestnicy pochodu odśpiewali 
„Z dymem pożarów" i spokojnie się rozeszli. Poli- 
cya nie przeszkadzała pochodowi.

-f- Przed wyborami do Rady ih lej sklej.
Syonistyczny Wschód donosu, że grono żydów pod
jęło myśl utworzenia odrębnego komitetu żydowskie
go w celu przeprowadzenia akeyi wyborczej.

-4- Z karnawału. Protektorat nad balem „Czy
telni akademicki ej który się odbędzie dnia 14 lu
tego w salach kasyna miejskiego, raczyli przyjąć
pani Mieczysławów a hr. Pinińska i marszałek Stan. 
hr. Ba^eni.

-i- Bale maskowe w tym karnawale urządzone 
będą w Filharmonii z programem obfitym i nie
zwykłym.

-44- Fowszeehne wykłady uniwersyteckie
na prowincyi. W R z e s z o w i e  zapowiedziany na 
niedzielę wykład, wygłosi prof. dr. Roszkowski w 
piątek.

-4- Dzit clobójstwo. uziś jano znaleziono w 
mieszkaniu p. Zofii K., zamieszkałej przy pl. Gołu-
chowskich 11 zw-Joki noworodka, ukryte między
drzewem, złożonem pod łóżkiem służącej p. K., Anny 
Kozak. Zawezwana komisya policyjna stwierdziła, że 
dziecię to porodziła jeszcze 3 b m. służąca 4nna 
Kozak, która onegdaj udaJa się do szpitaia po 
wszechnego, w celu przebycia choroby połogowej. 
Zwłoki noworodka odesłano do zakładu medycyny 
sądowej, przeciw matce zaś, która obecnie pozostaje 
w szpitalu, wytoczono śledztwo.

K ro n ik a powszechna,
§ W  czasie mowy tronow ej, wygłoszonej 

wczoraj osobiście przez cesarza przy zamanięciu 
sejmu węgierskiego, hr. Tisza widocznie celem od
ciągnięcia ludności od opozvcyonistóv' nakłonił mo- 
narenę do poczynienia kilku formalnych ustępstw na 
rzecz państwowości węgierskiej. I tak dawniej na 
zamku w Budzie podczas pobytu króla, powiewał 
sztandar austryacki czarno-żółty, a obok dopiero 
sztandary węgierski i chorwacki. Od onegdaj nato
miast powiewa tylko sztandar węgierski i chorwacki, 
a sztandar czarno-żółty znikł zupełnie. Dawniej pod
czas nabożeństwu w kaplicy zamkowej, które się od
bywa po wygłoszeniu niowy tronowej, grano zawsze 
hymn austryacki, wczoraj grano hymn narodowy 
węgierski. Dawniej otaczali monarchę podczas mowy 
tronowej trabanc. wspólnej gwardyi przybocznej, 
wczoraj wystąpiła po raz pierwszy gwardya przy
boczna węgierska pod dowództwem kapitana gwar
dyi br. Fejervary’ego, który przez lat wiele był mi
nistrem honwedów.

§ ‘ ledztwo w sprawie zajść w sejmie węgier
skim z 18 zm. gdy łamano fotele i straż parlamen
tarną bito, wykazało, że w awanturach tych brało 
udział 41 posłów. Z powolu, że skutkiem rozwią
zania izby ustała nietykalność poselska, rozpoczęło 
się wczoraj policyjne przesłuchiwanie obwinionych 
posłć f f '

§ T o ż a r  pałacu  w Ja rm o liń c a c h , Pełen 
drogocennych pamiątek, miłych wspomnień i legend, 
stara siedziba hr. Orłgwskk-h pałac jarmolinie 
cki — spłonął doszczętnie \w  piątek dnia 30 gru
dnia r. z. Przez liczne dziesiątki lat właściciele pa
łacu nagromadzili w nim wiele arcydzieł sztuki, u 
obecny jego dziedzic, Ksawery hr. Orłowski (bawią
cy teraz w Charbinie, jako pełnomocnik oddziału 
sanitarnego warszawsko-łódzkiego św. Wincentego a 
Punlo), najwięcej się przyczynili do powiększenia 
zbiorów dziełami najsłynniejszych mistrzów sztuki. 
Ze zbiorów zaledwie część tylko ocalono, pomimo za
wezwanych telegraficznie trzech straży ogniowych, 
opiócz miejscowej. Pałac jarmoliniecki był ubezpie
czony na 15.000 rb l.; ruchomości i dzieła sztuki 
wcale nie były ubezpieczone.

§ Kardynał Łangenlenx, jeden z najwybitniej
szych przedstawicieli episkopatu francuskiego, zmarł 
w Reims. W r. 1873 został biskupem w Turbes ; 
w r. następnym Pius IX  mianował go arcybisku
pem w Reims, którą to godność piastował aż do 
śmierci. w  r 1886 otrzymał kapelusz kardynalski 
z rąk Leona X III. Nadto bvł on kanonikiem hono
rowym 14 dyecezyj. W  połowie lutego 1903 wydał 
mons. Langenieux list, w którym postępowanie Combesa 
z kongregacjami nazwał „srogiem prześladowaniem 
Kościoła". Wraz z kard. Richardom należał zmarły 
do najśmielszych obrońców praw Stolicy św. we 
Francyi. W całym kraju i w swej dyecezyi był bar
dzo łubianym. W r. 1870 otrzymał order legii 
honorowej. Pogrzeb kardjnała odbył się 5 bra. 
w Reims.

§ Z państwa dobrych obyczajów. Jak do
noszą z Berlina, radca sądu ziemskiego we Wrocła
wiu, Hassę, zosial uwięziony, jako podejrzany o usi- 
łowane morderstwo. Radca Hassę od szeregu lat jest 
sędzią karnym we Wrocławiu. Hassę na pewnym 
młodzieńcu, nazwiskiem Liudner, dopuszczał się wy
kroczeń pizeciwko moralności. Lindner nawzajem 
wymuszał na Hassem pieniądze i doprowadził go do 
ruiny majątkowej. Hass , przybywszy do Berlina, 
spotkał Lindnera na ulicy i w rozdrażnieniu strzelił 
do niego. Strzał chybił, a Hassę sam oddał się w 
ręce sądu, który go uwięził.

§ W szechrosy jsk l z jazd  dziew .ilkarzy . W
Kijowie, za zezwoleniem rządowem odbyła się nara
da dziennikarzy i literatów miejscowych, poświęcona 
rozważeniu programu wszechiosyjskiego zjazdu dzien
nikarzy. Wszyscy zebrani na naradę zgodzili się 
jednomyślnie na to, że zwołanie zjazdu jest wielce 
pożądane, przyczem postanowiono podjąć starania o 
pozwolenie zwołania zjazdu. Po wyczerpujących ob
radach dziennikaize kijowscy oświadczyli się za 
wniesieniem do programu zjazdu następujących pun
któw: 1. 0 wamnkach, które mogłyby zapewnić w 
Rusfi prasie, bez różnicy języków, wolność, gwaran
towaną zasadniczemi prawami państwa. 2. Warunki 
działalności prasy prowincjonalnej, 3. Utworzenie 
sądu honorowego dla prasy. 4. Uregulowanie sto
sunków między wydawcami a współpracownikami ; 
ułożenie przepisów ogólnych, regulujących takie sto
sunki, ułożenie umowy normalnej między wydawca
mi a współpracownikami pism. 5. Wyszukanie spo
sobu wprowadzenia odpoczynku niedzielnego i świą
tecznego dla dziennik irzy. 6. Wznowienie działalno
ści związku pisarzów, i 7. Utworzenie w całej Ro- 
syi zawudowych związków dziennikarzy i ułożenie 
warunków ich działalności. Dla szczegółowego zre
dagowania tych wniosków wybrano komisyę.

§ K ap itn laćy a  tw ie rd z y  odbywa się pod rozma
itym1 warunkami. I tak może nastąDić poddanie się na 
łaskę i niełaskę, przyczem załoga do taje się do nie
woli. Dalej otrzymać może załoga wolny wymarsz z 
prywatną własnością, ale bez broni. Wreszcie może 
dostać wymarsz z bronią pośród wojrkowych hono
rów po zobowiązaniu się, ie  w bieżącej wojnie już 
uie będzie walczyć z nieprzyjacielem. W ufcładzie 
kapitulacyjnym wodzowie obu stron określają szczegó
ły poddania się. W ostatnich czasach kapitulacye 
twierdz były często rozstrzygającym czynnikiem w 
wojnach. Podczas wojny francusko-niemieckiej w 
1870 i 1871 poddały się twierdze Sedan, Metz, Pa
ryż i Belrort. Kantulacya Sedanu nastąpiła 2 września 
1870. Cesarz Napoleon III z armią, wynoszącą
83.000 ludzi, dostał się do niewoli niemieckiej. K a
pitulacja Metzu nastąpiła 27 października 1870. Ge
nerał Bazaine z 4000 oficerów i armią, liczącą
173.000 ludzi, został wzięty do niewoli. Materyał 
wojenny, zabrany przez Niemców, oszacowano na 80 
milionów franków. Oblężenie Paryża trwało 131 dni 
i ukończyło się również kapitulacją. Warunki kapi
tulacji ułożyli nie dowódcy wojsk, lecz politycy, a 
mianowicie Bismarck i Favre. Pertraktacje trwały 
przez pięć dni i uKcńczyły się 28 stycznia 1871. 
Warunki orzekły, że forty zewnętrzne mają się pod
dać ; armia oblężona w liczbie 241.000 żołnierzy i 
7500 oficerów dostaje się do niewoli; gwardya na 
rodowa zatrzyma broń, a Paryż zapłaci 200 milio
nów franków kontrybucji. Kapitułacya Belfortu była

wynikiem ukończonej prawie wojny. Zaioga jej wy
ruszała 18 stycznia 1871 z bronią i działami. W 
wojnie rosyjsko-tureckiej oblężenie Phwny, bronio
nej przez Osmana baszę, trwało 100 dni. Plewna 
10 grudnia 1877 poddała si<? z załogą, wynoszącą
40.000 ludzi.

§ Pożary lasów. Równocześnie, gdy w całej 
Europie panują silne mrozy, donoszą z Sidney w 
Australii o wielkich pożarach lasów, które wybuchły 
wakutek niesłychanych upałów i objęły olbrzymie 
przestrzenie ziemi. Szkody są już dotąd bardzo 
znaczne.

Zmarli.
Izydor Niecznja Libański, podkomoizy 1 

kapitan, umarł 3 bm. w St. Peter w Gorycyi, prze
żywszy lat 48. Zwłoki przewiezione zostaną do Lwo
wa i tu dnia 7 b. m. o godzinie 10 rano złożone 
w grobowcu rodzinnym na cmentarzu Janowskim.

Eugeniusz Strzemionczyk Rudnicki, no- 
taryusz i asesor miejski, umarł w Husiatynie, prze
żywszy lat 63.

X  c a ł e g o  ś w i a t a .
Koburg 5 stycznia. W lodowni tutejszych 

związkowych browarów zawaliły się dziś przedpo
łudniem pod ciężarem iodu sztelaże i pogrzebały 10 
robotników. Do południa wydobyto 9 ; z tych było 
3 zabitych, a reszta ciężko rannych.

stan Pu wietrzą. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi me„eorclogicznej we W iedniu i austryaekich  kolei 
państw owych. Dnia 4 s ty c z n i  1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce —•—. Tarnopol —14“2. Lwów —1 -• 
Shole —•— Przem yśl —•—. Jaro sław  —10‘0. Tarnów  
—‘—. Nowy Zagórz —•—, Kraków —7'7. P rag a  —6 9. 
W iedeń—8-2. Semmering —6 6. Budapeszt —10-8 Ischl. 
—12-1, R iya -f-8 2, T ryest —4 0 ; Celsyusza.

WIAŁY FEiLETON.

Król Melchjor.
(Legenda hiszpańska).

Święci Trzej Królowie zebrali się na kilka 
dni przed swem świętem. Siedząc na złoiych 
tronach, wysadzanych drogimi kamieniami, trzej 
monarchowie mówili o ważne; sp raw ie : który 
z nich ma w tym roku zstąpić na ziemię, aby się 
dowiedzieć, co dzieci pragną otrzymać w po-' 
aarunku*)

Kacper i Balia nr mówili, czarny Melchjor 
słuchał w milczeniu.

Tak, bracia — mówił Kacper — zstą
piłbym ja  na ziemię, ale ktoby tu przygotował 
dary ? Ktoby postarał się o to, czego pragną 
dzieci bogatych, czego potrzebują dzieci ubo
gich? To tylko ja zrobić potrafię, gdyż Baltazar 
cały jest oddany pobożnym i wzniosłym roz
myślaniom, a ty, bracie Melchjorze, straciłbyś 
głowę i nie dałbyś sobie rady z przygotowaniem 
zabawek.

Gładząc długą, białą brodę, odpowiedział 
król B altazar:

— Dobrze mówisz, Kacprze! Ja  się nie 
znam na takich rzeczach i umysł mam zajęty 
wyższemi myślami. Melchjorze, zstąp na ziemię. 
Twa dusza murzyńska bliższa jest dusz dziecię
cych, aniżeli naoze i prędzej przeniknie, czego 
pragną rahłe proste serduszka. Zejdź na ziemię, 
wysłuchaj wszystkich marzeń i wracaj, abyśmy 
w dzień naszego święta mogli się cieszyć rado
ścią maluczkich.

— Pójdę chętnie, bracia — odparł Mel
chjor.

Ruszyli z miejsc królowie i szli ka bra
mie niebios. Na pożegnanie rzekł jeszcze Kacper:

— Zstępując na ziemię, bracie Melchjorze, 
pozostań myślą w niebie... Nad ziemią krążą 
zastępy dusz niezbawionych, które opuściły swe 
ciała, zanim przyszła na świat Prawda wieczna. 
Nieszczęśliwe to duszyczki, które wstrzymuje 
ciężar grzechu pierworodnego, tak 'ż e  nie mogą 
wzlecieć do nieba. Miń te zastępy, me dbając 
i nie myśląc o żadnych uczuciach ziemskich, pa
miętny na swą świętość, na swą wieczną, bez 
graniczną szczęśliwość.

Melchjor, uśmiechając się słodko, przyrzekł, 
że tak uczyni. Wsiadł na białego wielołąda 
i zniknął w przestworzach. Dokoła króia migały 
gw ;azdv i komety, pląsały świetlne mgławice 
i pątnik królewski, zbliżając się ku ziemi, zatopił 
się w rozmyślaniu o swej szczęśliwości, o wie- 
cznem weselu niebiańskiem, tak niepodobnem do 
radości ziemskich. Tymczasem widział już z wy
sokości świecące w słońcu piaski pustyni, zielone 
oazy, błękitne góry, falujące morze. Blizka już 
ziemia słała swych gońców ku pątnikowi, który 
witał ich radośnie. Nagle obok białego wielbłąda 
ukazał się cień niewyraźny, drugi, trzeci, dzie
siąty, cały tłum cieniów, wirujących dokoła, spły
wających się z sobą wzajemnie.

Tu król Melchjor przypomniał sobie *-a dę 
Kacprową, począł myśleć o niebie, lecz pomimo 
woli widział to, co się dokoła niego działo. I  w 
tłumi° cieniów poznał swego ojca. Zobaczył go 
takim, iakirn był za życia: groźnym wojownikiem, 
o twarzy spalonej słońcem i wichrami, okrutnym 
dla wrogów, kochającym i łaskawym dla rodzi
ny... Ujrzał cień matki, spoglądającej błyszczą- 
cemi jak  dyamenty oczami z pod splotów kru
czych włosów, słyszał piosenkę, która kołysała 
go do snu, gdy był małem dziecięciem... Widz»ał 
cienie braci kochanych, przyjaciół wiernych, 
smutne twarze żon gorąco miłowanych...

Święty król patrzał na cienie ze smutkiem, 
zapominając o własnem szczęściu. A cieniów 
przybywało zewsząd. Wielbłąd białą piersią roz
trącał mgliste zastępy, jeździec nr-ślą o niebie 
odpędzał od siebie smutne cienie...

I cienie usuwały się, rozwiewały, niknęły... 
gay nagie z pośród pierzchającego Uumu wynu
rzyła się czarna, kędzierzawa główka, nara 
słodkich, niewinnyćh ocząt i uśmiechające się 
pieszczotliwie usteczka.

Wszystkie cienie już' zniknęły. W szerokiem 
przestworzu pozostał tylko król Melchjor i nowe 
zjawisko. Dziecko zbliżało się coraz więcej, coraz 
sroższa boleść ściskała serce króla. Poznał swe 
dzieciątko, swego synaczka jedynego, który był 
jego radością i jego chlubą, a którego śmierć 
przedwczesna wtrąciła w przepaść smutku. Mała 
dziecięca duszyczka, k tórą chrzest byłby zbawił, 
patrzała na świętego króla błagalnie...

Nie mógł dłużej król Melchjor panować nad 
żalem, zawrócił wielbłąda i wzniósł się w górę.

I  znów dokoła niego widrnałv promienne 
komety, spadały złote gwiazdy, lecz król nic me 
widział. W racał do nieba pełen smutku i gdy 
dwaj towarzysze, witając go, poczęli wypytywać, 
czego się dowiedział, nie mógł nic odpowiedzieć, 
bo łzy lamowały mu nowę.

Dwaj biali królowie domyślili się przyczyny 
łez i kiwali gniewnie głowami. Kacper, wzdy
chając, gotował się zstąpić sam ’ na ziemię, a 
B altazar zasłonił błękitnym swym płaszczem 
Melchjora, gdyż w niebie niewolno płakać...

*) W Hiszpanii nie święty Mikołaj i nie Dzie
ciątko w dzień Gwiazdki, lecz Trzej Królowie obda
rzają dziatwę w noc swego święta.
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* Z Filharm onii lwowskiej. Sława fran
cuskiego skrzypka Henryka Marteau rozeszła się 
szeroko po' świecie, skoro nieznany ten w nasztm 
mieście artysta, takie wzbudził zainteresowanie, że 
nie długo w Filharmonii na ten koncert zabraknie 
biletów. Popis znakomitego artysty, który się odbę
dzie w piątek 6 bm. zadowolni najwybredniejszych, 
bo i program ułożony jest wspaniale. Kasa Filhar
monii sprzedaje już bilety na koncerty śpiewaczki 
Prevosti (12 bm.) i pianistki Teresy Careno (star
szej) (18 i 20 bm.).
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  piątek  popoł. „Betleem Polskie", wieczorem 
„Siedmiu Szwabów", operetka w 8 aktach  Karola 
MillOckera.

W sobotę po raz 1-szy „R óża Bernd", d ram at 
w  5 akt. G erharda H auptm ana.

prowadziła do celu, rząd na własną rękę pod
jąłby akcyę, zm ierzającą do zmiany regulaminu, 
jak to już zresztą onegduj i wczoraj donosiły te
legramy. Z powodu, że br. Gautsch, jako członek 
izby panów należy do stronnictwa, którego pre
zesem jest wnioskodawca ks. Schónburg, więc 
domyślają się, iż obecny szef gabinetu był je 
dnym ze ściślejszego grona tych, którzy ów 
wniosek wypracowali.

Berliner Tageblatt dowiaduje się, że Austro- 
Węgry zamierzają urządzić demonstracyę floty 
przeciw Turcyi, a to z tego powodu, że Porta 
nie chce uczynić zadość żądaniom Austryi i Ro- 
syi i czyni trudności w podwyższeniu liczby żan 
darmów. Turcyę w oporze j t j  podtrzymywać 
ma Anglia.

Z K R A K O W I .
(Telefonem i pocztą.)

— Przed krakowskim sądem karnym stawał 
dzisiaj jako obwiniony Antoni Podrazky, suspendo- 
wany rewident dyrekcyi kolei państw, w Krakowie, 
liczący lat 60. Obok niego zasiadają na ławie oska
rżonych Piotr Noga, wydalony ze służby hamowni- 
ezy kolei państw., obecnie robotnik w Witkowicach, 
oraz Franciszek Jaśkiewicz, żonaty, stróż domu. Akt 
oskarżenia zarzuca pierwszemu zbrodnię przyjęcia 
podarunków w sprawach urzędowych; drugiemu 
wspófwinę w tej zinodni i zbrodnię gwałtu publicz
nego; trzeciemu współwinę w zbrodni przyjęcia po
darunków w sprawach urzędowych.

Wedle wywodu aktu oskarżenia, Antoni Pod
razky, który pełnił obowiązki referenta dla spraw 
osobistych podurzędników i służby ruchu, brał ła
pówki. AKt oskarżenia wylicza cały szereg faktów, 
w których Podrazky otrzymawszy pewną kwotę da
wał lepsze posady lub przenosił podurzędników i 
służbę. O tern wiedzieli konduktorowie i służba i 
każdy mówił, że jeżeli kto „czuje się na sile w kie- 
szeniu to u Podrazkiego wszystko zrobi.

Piotr Noga obwiniony jest osobno o zbrodnię 
gwałtu publicznego, spełnioną w ten sposób, iż wie
dząc o postępowaniu Podrazkiego, pisywał do niego, 
po wydaleniu z kolei listy, w których groził donie
sieniem do władz wyższych. Celem okupienia mil
czenia Podrazky dawał pieniądze Nodze. Wymuszo
ne datki doszły do 600 k.

Przy rozprawie Podr '^y tłómaczył się tern, 
że otizymał od Nogi i Karpi® pożyczki i za to po
sunął ich, pomijając kilku więcej zasłużonych kan
dydatów, mając tę świadomość, że posuniętym wy 
rządzał poniekąd krzywdę,

Zastępca prokuratora postawił wniosek o uzu
pełnienie śledztwa w tym kierunku, czy ubiegający 
się równocześnie z protegowanym przez obwinionego 
kandydaci mieli więcej lat służby i lepsze kwalifika
cje, a mimo to zostali pominięci; dalej o przesłu
chanie starszego inspektora kolejowego Hubla na 
okoliczność co do nadawania w ogóle posad, co do 
zakiesu działania obwinionego i co do sposobu urzę
dowania. Trybunał do tego wniosku się przychylił i 
rozprawę odroczył.

± P O Z N A N IA .
(Pocztą.)

— Zarząd Związku hakatystów zaskarżył reda
ktora D ziennika berlińskiego o to, że nazwał osta
tnią publikacyę Związku „bezwstydnym, faryzeu- 
szowskim fabrykatem". Przed sądem polubownym 
redaktor ten oświadczył, że gotów test odwołać swą 
krytykę tej publikami, jeżeli Związek hakatystów 
odwoła nawzajem denuncyacyp, że stowarzyszenia 
polskie dążą do oderwania od Prus prowinoyj pol
skich. Zarząd Związku odmówił, w obec _ czego ekcya 
pojednawcza rozbiła się. K^dakcya D ziennika ber
lińskiego zamierza przeprowadzić dowód prawdy.

Ostatnie wiadomości.
O sprawie zmiany regulaminu parlamentu 

anstryackiego pisze wiedeński korespondent Czasu: 
Izba panów ma już w najbliższym czasie przystąpić 
do załatwienia wniosku księcia Schonburga, dla 
którego w dn.u wniesienia jeszcze, więc 7 gru
dnia, ustanowioną została odrębna komisya. 
W mosek izby panów, przez nią uchwalony, przyj
dzie następnie pod obrady izby poselskiej. R ząd 
bezpośrednio nie ma zań odpowiedzialności, a 
odrzucenie go przez izbę poselską oznaczałoby 
jeno zatarg pomiędzy obu izbami. W myśl us a- 
wy o regulaminie rady państwa z dnia 12 maja 
r. 1878 izba poselska może wniosek, izby panów 
zmienić lub odrzucić. W  razie zmiany — w 
myśl paragrafu 10 wspomnianej ustawy, wniosek 
w raca do izby panów, a powtarza się to tak 
długo, aż zgodność zostanie osiągniętą. M razie 
odrzucenia wniosek w myśl § 9 cytowanej usta
wy, w tej samej sesyi rocznej nie może już do 
izby poselskiej być wniesiony. Z powyższego wy
niszczenia postanowień ustawowych wynika, że od 
przyjęcia wniosku przez izbę panów aż do jego 
prawomocności droga stać się jeszcze może bar
dzo daleką. W każdym jednak razie sprawa wej
dzie na porządek dzienny nez zaangażowania się 
rządu.

Dopiero, zdaje się, gdyby ta droga nie d o 

Telegramy i telefonematy.
Sytuacya

Wiedeń 5 stycznia. Rokowania br. Gaut- 
scha z wybitniejszymi członkami parlam entu po
stępują na ogół biorąc dobrze, tak, że jest na
dzieja normalnego funkcyonowania izby posel
skiej. Dziś będzie u br. Gautscha poseł insbrucki 
dr. E rler, który z powodu sprawy fakultetu wło 
skiego w Insbruku wszedł był w tak ostry kon
flikt z dr. Koei berem. Dr. Erler choćby z tego 
powodu, że ustąpił ar. K oeroer, będzie wobec 
br. Gautscha znacznie miększym.

Wiedeń 5 stycznia. (Tel. własny). Konfe- 
rencye prezydenta ministrów z przywódcami 
stronnictw ciągle jeszcze trwają. Dziś byli u 
bar. Gautscha posłowie Grabmayr, Schreiter, 
Wassilko i d’Elvert. Z ogłoszonych enuncyacyj 
reprezentantów różnych frakcyj wynika, że uspo
sobienie dla nowego prezesa gabinetu co n a j
mniej nie jest niekorzystne.

Niektórzy z nich nawet, jak  poseł Pan- 
toucek, zaznaczają wręcz, że nie ma powodu, 
dla którego trzebaby żywić meutność do br. 
Gautscha;

Zdaje się więc, że dla przeprowadzenia 
najbliższych zadań, jakie sonie nowy szef gabi
netu w pierwszej linii nakreślił, zajdzie większość 
w izbie.

O dalszych planach bar. Gautscha r.ąp^ral- 
nie nic nie wiadomo. Zapewne i na wspótnnia 
nych wvżej konferencjach nie skreślił on pro
gramu na dalszą metę.

Tylko puszczyki dziennikarskie przeboleć 
nie mogą flpadku Woerbfcra, a głuche ich woła
nie codzień z innego odzywa się kąta. Rozpusz
czają szereg bajek o byłym i obecnym prezy
dencie ministrów, w celu obałamucenia ludności.

Wczoraj puszczono via  Praga do śmieszno
ści niedorzeczną plotkę, że Polacy ukryty żal 
żywią do br. Gautscha, skutkiem czego głównie 
szlachta powołaniem Gautscha do steru silnie 
się zaniepokoiła. Zaniepokojenie było tan wielkie, 
że aż minister spraw  zagranicznych hr. Gołu- 
chowski zmuszony był wyjechać czemprędzej do 
Galicyi, by szlachtę uspokajać.

Żeby zaś cała bajka — jak  zawsze bywa 
przy takich niedorzecznych plotkach, szła w p a
rze z przewrotnością i perridyą, doduno, że uspo
kojenie Polaków będzie niewątpliwie kosztowa 
ło wiele pieniędzy i pójdzie na koszt państwa.

Ciekawa rzecz,, że jako głównych inspirato
rów tej i innycu plotek wymieniają w dobrze 
poinformowanych kołach, pewnego czeskiego po
sła i czeskiego dziennikarza, którzy z powodu u- 
padku K oerbera Widzieli się zawiedzeni pod 
wielu względami.

P o  zebraniu się rady państwa, gdy posło
wie będą mieli sposobność bezpośrednio sie sty
kać, te plotki zapewne ustaną, gdyż plotkarze 
sami uznają, iż one do celu nie prowadzą.

Na Węgrzech.
Bndapeszt 5 .“-tycznia. Dzisiejszy dziennik 

urzędowy ogłasza rozporządzenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych, rozpisujące o g ó l n e  w y 
b o r y  d o  s e j m u  n a  c z a s  o d  26 s t y c z n i a  

j d o  5 l u t e g o ,  a z a r a z e m  r e s k r y p t  k r ó  
l e w s k i ,  z w o ł u j ą c y  n o w o  w y b r a ć  s i ę  
m a j ą c y  s e j m  n a  d z i e ń  15 l u t e g o .

Budapeszt 5 stycznia. Na wczorajszą m o
wę tronową, zamykającą sejm, opozycyjni po
słowie do zamku królewskiego w Budzie nie 
przybyli, a natomiast zebrali się w klubie 
i uchwalili wezwać wszystkie zwierzchności 
gminne, aby wniosły protest przeciw rozpisaniu 
wyborów w czasie stanu ex lex i aby dopiero 
po wniesieniu tego protestu ogłosiły termin wy
borów. Opozycya wyda do narodu manifest, 
w którym wyjaśni powody, dla których, chociaż 
rozpisanie wyborów uważa za nielegalne, weźmie 
w nich udział.

Przesilenie gabinetowe w Rumunii.
Bukareszt 5 stycznia. Sturdza, liberał, któ

ry otrzymał od króla misyę utworzenia nowego 
gabinetu, złożył tę  misyę.

Król polecił przywódcy konserwatystów 
Cantacuzenowi utworzenie nowego m inisterstwa.

Ruch konstytucyjny w Rosyi.
Pet rsburg 5 stycznia. Piezyuent ziemstwa 

moskiewskiego ks T r u b e c k o j  posłał mini
strowi spraw wewnętrznych ks. Światopeł-Mir- 
skiemu list następujący :

Jaśnie oświecony książę! Otrzymałem dziś 
adres moskiewskiego ziemstwa, wystosowany do 
cara i ,,ako prezydent tego zgromadzenia mogę 
być naturalnie uważany za autora tego adresu 
i obejmuję też zad odpowiedzialność, czego nigdy 
nie taiłem i nie taję, mimo, iż rząd, już po 
przyjęciu tego ad resu , ogłosił pewien komu
nikat.

Niniejszem chcę księciu wytłumaczyć i pro
sić go, aby carowi najuniżeniej doniósł, z jakich 
przyczyn pozwoliłem ziemstwom wypowiedzieć 
swe zapatrywania, które też i ja  zupełnie po
dzielam.

Rosya znajduje się obecnie w epoce anarchii 
i rewolucyi, Co się obecnie dzieje, to nietylko 
zaburzenia młodzieży, ale raczej refleks ogólnego 
stanu, w jakim znajduje się obecnie społeczeń
stwo rosyjskie,, a który jest nadzwyczaj niebez
pieczny dla całego społeczeństwa, szczególnie zaś 
dla uświęconej osoby caia .

Dlatego jest ooowiązkiem każdego wiernego 
poddanego wszeikiemi siłami zażegnać takie nie
szczęście .

W tych dniach miałem szczęście przedsta
wić się carowi i otwarcie, o ile to mogłem, zło 
żyć mu sprawozdanie o obecnym sianie spo
łeczeństwa. Starałem  się carowi wyłuszczyć, że 
to co się teraz dzieje, n*est pas une simple emeute, 
mais une retoólunon.

A następnie siadałem się monarsze wytłu
maczyć, że w trąca się naród rosyjski w rewo- 
Iucyę, której on sobie nie życzy. Leży w ręku 
cara nie dopuścić do tego. Prowadzi do tego 
tylko jedna droga, mianowicie zaufanie cesarza 
do narodu i do stanów.

Jestem  głęboko przekonany, że jeżeli car 
tylko pozwoli stanom zwrócić się do niego, to 
Rosya będzie wyoawiona od wszystkich okropno
ści krwawego powstania, które jej grozi. Naród 
poprze wówczas swego cesarza, jego autokracyę 
i jego wolę.

Przy takiem usposobieniu w szystkich, gd- 
wszyscy myślą ze strachem o możliwych rozru 
chach, nie leży w mocy ludzkiej odmówić lu
dziom możności wypowiedzenia, co każdemu leży 
na sercu i co jego boli.

Nie jest obecnie chwila do milczenia sko
ro ojczyzna jest w niebezpieczeństwie. Nie wolno 
zapominać o tern, w jakiem  położeniu znaj lu ją 
się obecnie ci, którzy mają rodzinę i dzieci.

Jeżeli ja  jako prezydent zgromadzenia 
ziemstw przyznaję się winnym mego adresu, to 
moje sumienie w obec cara jest zupełnie czyste 
i spokojne.

K »zań 5 stycznia. Zebranie ziemstwa po
stanowiło zrzec się urządzenia zjazdów nauczy
cieli szkół ludowych, dopoki gubernialni radni 
ziemscy, a opiekunowie szkół i członkowie ko- 
misyj szKoinych nie uzyskają prawa głosu na po
siedzeniach owych zjazdów. Postanowiono wy
słać telegram do ministra oświaty z prośbą o 
zmianę organizacyi tvch zjazdów.

mości z Tokio, że 40.000 świeżego wojska j a 
pońskiego jest przygotowanego do przeprawienia 
się na ląd azyatycki. Równocześnie też cała cięż
ka artylerya, która do tej pory była używana 
pod Portem  Artura, będzie przesłana pod ko
mendę m arszałka Oyamy. Marszałek Oyama, m a
jąc tak znaczne posiłki, rozpocznia prawdopodo
bnie aKcyę zaczepną jeszcze przeć ukończeniem 
zimy.

K apitan  holenderskiego okrętu handlowego 
w BaLawii donosi, że wczoraj widział japońskie 
okręty wojenne na wschód od Sumatry.

Telegramy „Gazety Narodowej".
kapitulacya Portu Artura.

Londyn 5 stycznia. Do D aily Telegraphu 
donoszą z Czifu. że jenerał Stessel leży chory 
w łóżku, a jen. Smirnow za jego zgodą uczynił 
propozycyę kapitulacyi.

Londyn 5 stycznia. Sprawozdawca Biura 
Reutera przy III armii japońskiej pod Portem 
Artura donosi pod datą 8 bm.: Cały garnizon 
i ludność cywilna j u t r o  o p u ś c i  m i a s t o  
i zostanie p r z e t r a n s p o r t o w a n a  do pobli
skich wsi. Stamtąd oficerowie będą przewiezieni 
do Dalnego, skąd wolno im będzie wyjeżdżać, 
gdzie im się będzie podobało. Natomiast jeńcy 
pozostaną pod Portem A rtura i dopiero później 
przewiezieni będą do Japonii.

Korespondent oblicza straty japońskie przy 
zdobyciu Portu A rtura ogółem na 50.000 ludzi.

Rosyjskimi pełnomocnikami przy rokowa
niach kapitulacyjnych byli: szef szmbu pułko
wnik Reis, jeneralny lekarz sztabowy Pałaszew, 
pułkownik Wostok, dwaj inni oficerowie sztabu 
i dwaj tłumacze.

Kapitulacya nyła dla Japończyków niespo
dzianką, liczyli oni jeszcze na to, że twierdza 
przynajmniej przez miesiąc będzie się mogła 
trzymać.

T kio 5 stycznia. (Urzędownie). Jen. Nogi 
donosi pod datą 4 bm.: Rosyanie oddali nam 
dziś o wpół do 2 po południu fort Juszan i inne 
forty jako gwaraneyę dotrzymania warunków 
kapitulacyi.

Londyn 5 stycznia (Tel. wł.) Formalne od- 
danie twierdzy P ortu  A rtura w ręce wysłanni-

no serje • 309 430 623 812 1007 1019 1316 
2430 2912 3162 3711 3850 4246 4404 4446 
4613 5138 5850 6074 6302 6350 6594 6613 6777 
6785 7172 7223 7457 7710 7839 8080 8231 
8454 8708 8789 9451 9561 9612 10686 i 108o8. 
Na wszystkie zawarte w tych serjach numery 
przypada po 30 kor.

4°/o Losy m. Tryestn 1860. Główna wy
grana 3 0 .0 0 0  kor. padła na nr. 17189; SOOO k 
na nr. 8491; po 2 0 0 0  kor. na nr. 4017 i 11503; 
po 1000 kor. na nr. 15403 i 16766. Byłe to lo
sowanie ostatnie i ostatni też los m. Tryestu wy
losowanym został.

Losy m. Lubiany. Przy ciągnieniu odby
tem 2 bm. padła główna wygrana 4 0 .0 0 0  kor. 
na nr. 46506; 4 0 0 0  kor. na nr. 44911; po 
1 0 0 0  kor. na nr. 336 22352 46335 49837 i 
52446

Losy Brunćwicfcie- Główna wygrana 45.000 
mk. padła na s. 9122 nr. 9; 10 .800  mk. na s. 
237 nr. 29; 7.200 mk. na s. 7048 nr. 42 
3 0 0 0  rak. na s. 3S66 nr. 16.

Z rynków towarowych.
W le d e A  5 stycznia. Kurs w  koronach i po 60 

klg. Pszenica 10 53 do 11 OU, żyto 8-05 do 8‘20, „ęea- 
mień —•— do —•—, kukurudza 815 do 8’25, owiM 
—•— do —•—, rzepak —■— do —•—

Budapeszt dnia 5 srycznia. K ura w koro
nach i po ta* kig. Notowano pszenicę n -  kwiecień 19-98 
do 20 00. na pażdzier. 1742 do 17 44, żyto na kwiecień 
15 60—15-62, żyto na październik 14 12 -1414, owie» 
na kwiecień 14‘20—14-22, owies na październik 12 34— 
12 36, kukurudza na maj 14 8 8 - 14-9C. Rzepak n a  siar 
pień 22-40—22-60.

O ferty na pszenicę: mierna.
Chęć kupna: słaba.
U sposobienie: słabe
Stan pow ietrza: śnieg.
W le d e A  5 stycznia. Cukier 34-70 do 84-80 

(stale). — N afta galicy jska 39-— do 40-70 spiry tua 
50-80 do 51-20.

Z rynków pieniężnych.
F r a u k f n r t  dnia 5 stycznia. G iełda zagra

niczna. A ustryackie kredyty 214-1.“ “. Kolej państw ow a 
—■—. A lpiny '—•—. Disconto 19^-90. Laura —•—.

F a r j r i  dnia 5 stycznia. Zamkuięcie giełdy. 
Trzy procentowa ren ta  —■—. Mąka 31-80.

Wiedeń 5 stycznia. Admirał Spaun udał 
się dziś rano do Paryża na obrady koriferencyi 
w sprawie hullskiej.

Petersburg 5 stycznia. Gazeta Nasze dni 
otrzymała z powodu szkodliwego kierunku swego 
pierwsze napomnienie i odebrano jej prawo 
sprzedaży pojedynczych numerów. Praiwo to ode
brano także gazecie B  iś.

C arsk ie  S io ło  5 stycznia. Car powrócił tu 
dziś przedpołudniem.

PaiyZ  5 stycznia. Gubernator lndochin do
nosi telegraficznie, że oddanie nowego teryto- 
ryum siamskiego Francyi na podstawie nowego 
układu odbyło się bardzo uroczyście 2 bm.

P a ry ż  5 stycznia. Z Tangeru donoszą, że 
sułt»n marokański wystosował do posła francu
skiego list, tłómacząc się, że ministrowie jego 
nie otrzymali nigdy polecenia czynienia trudno
ści misyi wojskowej francuskiej. Ministrowie je 
go tylko źle zrozumieli. Sułtan cofa wszystkie 
zarządzenia, obrażające F raneyę i prosi posła, 
ażeby nie wywierał nacisku dyplomatycznego 
i ażeby nie wyjeżdżał, lecz owszem przybył do 
Fezu, gdzie może być pewnym najlepszego 
przyjęcia.

kow Nogiegn już dokonane. Na gmachach rzą 
dowych powiewają już flatfi .japońskie.

Wojna.
Generał Nogi donosi, że faktyczne oddaw a

nie rosyjskiego materyału wojennego i wszyst
kich urządzeń w Porcie Artura w ręce Japoń
czyków r o z p o c z ę ł o  s i ę  w c z o r a j  
r a n o .

Angielśki krążownik „Andromeda" wyjechał 
z Weihaiwei do Portu A rtura, wioząc wielkie 
zapasy prowiantów i leków dla chorych i ran 
nych Rosyan.

Do Londynu nadeszły wiarygodne wiado

K o sy jsk a  potyczka.
P e te rsb u rg  5 stycznia. Wczoraj pojawił 

się ukaz cara do m inistra finansów, datowany 
d. 30 grudnia w sprawie emisyi rosyjskiej 4 
i pół prc. pożyczki państwowej w nominalnej 
wysokości 2hl i pół mil. rubli.

Dział ekonomiczny.
jS Kolej północna. Bilans kolei północnej za 

r. 1904 wykazuje oKrągło 89 mil. kor. dochodu wo
bec 87 w zeszłym roku.

/? Podwyższenie kapitału akcyjnego LSn- 
derbanku. Rada Landerbankn uchwaliła wczoraj 
podwyższenie kapitału akcyjnego o 20 milionów 
koron przez wydanie 60 tysięcy nowych akcyj po 
400 k

L O S O WA N I A .
Austr. losy kredj towe. Przy ciągnieniu 

odnytem onegdaj we Wiedniu wylosowano serje 
następujące: 140 197 382 534 6u4 618 733 815
10b3 1080 1130 1240 1360 1514 1518 1959 2214
2223 2273 2367 2385 2427 2443 ‘2849 2907 3068
3147 3157 3394 3-557 3675 i 3701. Z tych seryj
wylosowanych padła główna wygrana 30Ć.000 ko
ron na s. 2427 nr. 84; 60.000 koron na s. 2427 
nr. To j 30 uOO koron na s. 2849 nr. 61; po 
10 0*'O koron na s. 618 nr. 98 i s,2223 nr. 77; 
po 4 0 0 0  koron s. 1080 nr. 82 i s. 2907 nr. 99; 
po 3 0 0 0  koron na s. 2367 nr. 86, s. 3147 nr, 73 
i nr. 74 ; po 2000 kor. s. 140 nr. 34, s. 3157 
nr. 12 i nr. 17. Po 8 0 0  kor. s. 140 nr. 66,
s. 197 nr. 9. s. 382 nr. 10, 24 i 96, s. 534
nr. 63 i 74, s. 604 nr. 44. s. 618 nr, 73, s. 733 
nr. 9. 77, 84 i 86, s. 1063 nr. 2 i 57, s. 12-10 
nr. 46, s. 1260 nr. 16, s. 1360 nr. 94, s 1514 
ni. 67 i 74, s. 1959 nr. 33, s. 2223 nr. 2 i 89,
s. 2273 nr. 68 i 93, s. 2385 nr. 48, s. 2427 nr.
79, s. 2443 nr. 27, 57 i 80, s. 2849 nr. 11,
s. 3068 nr. 30, s. 339 nr. 1, s. 3557 nr. 62 i s.
3701 nr. 75. Na reszię numerów zawartych w 
powyższych 34 serjach przypada najmniejsza wy
grana 400 kor.

Austr. losy Czerwonego Krzyża. Przy o- 
statniem ciągnieniu premiowem padła główna 
wygrana 6 0 .0 0 0  kor. na s. 3213 nr. 23; 1000 k. 
na s. 1611 nr. 23; 1 0 0 0  kor. na s. 7822 nr. 34. 
Po 2 0 0  kor. s. 2292 nr. 38, s. 3615 nr. 36. 
s. 4191 nr. 4, s. 5917 nr. 28, s. 6458 nr. 15,
s. 7562 nr. 36, s. 7792 nr. 46, s. 7985 nr. 33,
s. 8972 nr. 10 i s. 10)93 nr. 31 ; po 100 kor.: 
s. 38 nr. 20, s. 421 nr. 30, s. 736 nr. 39, s.
1834 nr. 33, s. 1883 nr 30, s. 3821 nr. 39, 
s. 4288 nr. 33, s. 4468 nr. 31, s. 5363 nr. 4,
s. 6938 nr. 7, s. 8674 nr. 20, s. 9880 nr. 4,
s. 10051 nr. 48, s. 10103 nr. 30 i s. 10170
nr 43. W ciągnieniu amortyzacyjnera wylosowa

(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Leliarz chorffb kobiecych 
i  akfczer

p ow rócił
i ordynuje iak dawniej w domu przy ul. Czar

nieckiego 42 od 3 —5 popoł.

Docent Dnłw.
Dr. Włady ław Hermann

ul. Łyczakowska 1. 5. II p. 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 

3 —5 popołudniu.

P r h m A C U  00 ™ y stld cb c iap ien  i  i  v / i  i  losóff a iis iry acM
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i filien
D i  M ow y M o r  wymiany

Przyjechali do Lwowa d. 5 stycziua.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). Dr. 

S. Haczewski z Kołomyi, W . Krzysztofowftsz z Iwa
nie puste, T. Jaiosz z Rawy ruskiej, S. Zawistow
ski z Supranówki, M. Polański z Ru toczki, P. Ma
jerski z Gajów, W. Januszkiewicz z Sanoka, K . 
Wiśniewski z Tarnowa, W. Dyki z Przemyśla, S. 
Puntsfihert z Tarnopola, W. Długosz z Borysławia, 
0. Sala WTysocka.

Hotel Ceorge‘a (Pokoje od 3 k. począwszy.) 
H. Si. Tyszkiewicz ze Starych Brodów, hr. J. Ru- 
soeki ze Stryja, hr. K. Roztwrrowsai z Hrebenowa, 
hr, M Wodzicki z Dalnicza, O. Horodyński z Ro- 
manówki, W . Kiełc-zewski z Husiaiyna, Z. Łasto- 
Yfiecki z Lipnik, dr. A Politzer z Wiednia, A. Pu- 
liicki z Doliny, ur. A. Karol z Pragi, M. Żychoń 
z Bojanie, G. Kaufman ze Słotwiny, J. Rylska z 
Uhrynowa, J. Natanson z Krakowa.

Hotel Im perial. Hr. Klemens Dzieduszycki z 
Martynowa, Aleksander SLibniewski z Chliboki, Ka
zimierz Wołkowicki z Lachowiec, Jadwiga Micew- 
ska z Tuczempy. Stanisława Żelechowska z Korczo- 
wa, To nasz Lisiewicz z Krakowa, Aleksander Weiss- 
mann ze Słonysk. Henryk Klein z Krakowa, K. 
Udryeki z Mostów wielkich, J. Kawan z Pragi, 
Bernard Herzer z Wiednia, dr. Emanuel Werber z 
Sambora, Wilhelm Wachtel z Monachium, Bronisław 
Rappaport z Drohooycza, Aleksander Lukacs z Czer- 
niowiee, S. Safrin z Krakowa, Albert Lóew z Czer- 
niowiec, dr. Jerzy Rosenbaum ze Stanisławowa.
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J e r z y  b r. Om pteda.

JftOJTCE-CjntCO.
(Ciąg daiszy.)

Przed nim siał starszy pan, ze szpako
watą b ro d ą : były landrat w jego okręgu, pan 
Appem.

Heese powstał z ławki i teraz można było 
widzieć, że obaj są sobie prawie równi wzro- 
item, a tyiko pan Appern nie trzymał się tak 
nrosto.

Podali sobie ręce.
Heese, również zdziwiony, zap y ta ł:
— Pan tu, w Monte CarloT
— Dlaezegożby nie ? Przecież i pan tu jest.
— No, ja...
W ydawało mu się, że taki stateczny i pe

dantyczny człowiek, jak  stary landrat, nie może 
wcale do Monte Carlo przyjeżdżać.

Appern zapytał:
— Czy pan tu jest od daw na?
— Od wczoraj.
—  Mieszkasz pan tu ?
— Tak... A  pan?

Tan Appern zrobił ręką ruch przeczący.
— O, nie, nie. Przyjechaliśmy tu tylko na 

wycieczkę, aby się przypatrzeć, jak tu wygląda. 
Mieszkamy w Mentonie. 4ch, tam  jest wspaniale, 
jak  w spaniale! W ydaje mi się, jakbym śnił. 
Palm y, kwiaty... Moja żona jest oczarowana, a 
dziewczęta oświadczyły, że się już z Mentony 
nie ruszą.

Heese schował ukradkiem plan rulety do 
kieszeni i z grzeczności pytał o zdrowie pani 
Appern i obu panien Appern. S tary pan jednak 
tylko kiwnął głową, jak  gdyby chciał pow iedzieć: 
Dziękuję za pytanie, wszystkim powodzi się do
brze i nie może być u nas inaczej, gdyż jesteś
my ze zdrowej rodziny. A potem mówił d a le j:

— Dziewczęta ogromnie się cieszą. Przez 
kilka lat męczyły mnie, abym je raz zawiózł na 
Riwierę. Nie miałem jednak nigdy czasu. Do
piero w tym roku, gdy mój syn objął Langen- 
rade w swój zarzad, mogłem wyjechać.

Wziął Heesego pod ram ię i idąc z nim, 
opowiadał mu długo i szereko o rozmaitych 
drobnostkach, jak  Atoś, który w podróży długie 
tygodnie nie spotkał żadnego rodaka i czuje po
trzebę wygadania się w swojej ojczystej mowie.

Appern był widocznie zadowolony ze spot
kania Heesego i od razu go zaanektował. Stał 
się też bard/o  poufałym. Opowiadał, że z żoną i 
córkam i przyjechał do Monte Carlo dzisiejszym 
porannym pociągiem z Mentony, aby zobaczyć,

jak  wygląda gra. Męczyły go o to kobiety. Jemu 
samemu ta mięszanina kobiet z półświatka i 
graczy jest wstrętną.

W Heesera obudził się duch opozycyi i za
czął prostować to twierdzenie Apperna. Mówił 
gorąco, jakby bronił własnej sprawy, przyznał, 
że do kasyna zaglądają kobiety lekkie, ale iak 
zwani gracze należą do najelegantszego i naj
lepszego towarzystwa.

Pan Appern oburzył się :
— Gracz pozostaje graczem. Że taki pan 

nadzieje na siebie frak, że taka pani obwiesi się 
perłami, to rzeczy nie zmienia. A toalety, o któ
rych się słyszy... no, niechby która z moich có
rek odważyła się podobnie ubrać Nie chodzi 
o pieniądze, bo przecież i ja  potrafiłbym zapła
cić za podobną toaletę...

W tej chwili, jakby dla potwierdzenia jego 
słów, z poza krzaków jaśminu, stojących na 
skrzyżowaniu dróg, wyszła naprzeciw nich s ta r 
sza dam a, wysoka, chuda, w czarnej, jedwabnej, 
ale niemodnej sukni. Obok niej szły dwie młode 
panny, w gładkich, skromnych sukienkach.

Matka miała na głowie kapelusz, przełado
wany kwiatami i trawami, ale tak nieporządnie 
ulożouemi, jak  gdyby je  ktoś zerwał garścią z 
łąki i na kapelusz nasadził. Górki miały poje
dyncze kapelusze słomkowe z girlandą czerwo
nych wiśni szklanych.

Heese podszedł ku pani Appern. Powitany

został z głośną radością. Fotem całe tow arzy
stwo spacerowało po terenie i rozmawiało tylko 
o K ie lu i  o sąsiedztwie, jak  gdyby Monaco wcale 
nie istniało na świecie.

Fan Appern opowiadał o klubie rolniczym,
0 swoich klaczach, o nowych rurach drenar
skich i o parlamencie berlińskim. Heese siuchał 
tego wszystkiego tylko jednem  uchem.

Zatrzym ano się przed kamienną balustradą
1 panie przypatrywały się morzu. Nie mogły się 
powstrzymać od okrzyków zachwytu.

Heese stał obok starszej panny Appern i 
naraz przyszła mu myśl, że widocznie przezna
czenie chciało, aby aż tu przyjechał, by spo- 
strzedz, jak ą  cudowną płeć ma ta  dziewczyna, 
jak  tw arz jej jest świeżą i czystą. Gdyby tvlko 
nie miała na kapeluszu tych nieszczęśliwych 
wiśni...

Lecz zaraz myśli jego powróciły do sali 
gry. Na pozór słuchał tego, co pan Appern opo
wiadał, w rzeczywistości zas zastanawiał się 
nad tem, dlaczego na rulecie numery nie znaj 
dowały się w kolejnym porządku, lecz były 
nieregularnie porozrzucane. Byłby chętnie roz
glądnął się po planie, czy nie ma jakiego ukry
tego svstemu w rozrzuceniu numerów, ale nie 
wypadało mu dobywać płanu z kieszeni.

Rozzłościło go więc SDotkanie z Appernami 
i dobywszy zegarka, rzek ł:

— Muszę państw a pożegnać, umówiłem 
się bowiem z jednym znajomym.

Cała rodzina niemal osłupiała. P an  Appern 
był przekonany, że Heese cały dzień ich nie 
opuści, źe zjedzą razem śniadanie i razem potem 
oglądać będą kasyuo i przypatrywać się grze. 
Rzekł więc zdz'wiony:

— Więc się już nie zobaczymy, pame 
Heese ?

— Może popołudniu, jeżeli państw o tu  
pozostaniecie. N a pewne jednak powiedzieć nie 
nngę.

Lecz gdy sposrrzegł, że starsza ze siósir. 
z którą nieraz tańczył i bawił się, posmutniała, 
dodał, zwracając się do m atk i:

Łaskawa pani pozwoli że gdybyśmy 
dziś nie mogli się spotkać, odwiedzę państw a 
w Mentonie. Wszak państwo pozostaną tam 
dłużej ?

— Jeszcze kilka tygodni...
S tarsza panna Appern. spoglądając na ojca, 

d orzuciła:
— Jeżeli się papie podoba...

(C- d. n.)

Do
Cenniki nst żądanie wysyła opłacone. ul. S ław kow “ń «  a . T el. 516,
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Życie za życie.
prses

D y t r y e h a  T h  e d e n ,
(Z niemieckiego).

(Ciąg dalszy.)
— Dlaczego porzuciłeś kupca, z którym 

miałeś poprzednio stosunki ?
— Bo przestał kierować firmą swoją. Przy

trafiło mu się, co ludziom zawsze przytrafić się 
musi : powędrował na cmentarz... — odpowie
dział leśnik oschle.

— Żądam , by wezwano telegramem liwe- 
ran ta  z Neumiinster na świadka — odezwał się 
prokurator.

Sąd zadośćuczynił temu żądaniu.
— Podsądny, masz co jeszcze do nadmie

nienia ? — zagadnął prezydujący.
— Nie mam — odparł leśnik.
Przewodniczący oświadczył, że tern samem

zakończone zostają zeznania oskarżonego i na
stąpiła jednogodzinna obiadowa przerwa.

Poobiednie posiedzenie rozpoczęło się od 
przesłuchiwania świadków, a właścicielkę Deepen- 
hagen przywołano pierwszą. Weszła w czarnej

żałobnej sukni i skłoniła się lekko sędziom. Za
chowanie jej pełne godności nakazywało szacu
nek prezydujący po zwykłym, rutyną wymaga
nym wstępie, odezwał się z uprzejmością, nie 
zawsze przesirzeganą przez areopag sędziow ski:

— Wiadomo szanownej pani, o jaką zbro
dnię obwiniony jest podsądny. Raczy nam pani 
opowiedzieć wszystko, cokolwiek wiadomem jej 
jest o wypadku z porucznikiem von Oppert.

Pani von Dierssen musiała przezwyciężyć 
przykre onieśmielenie, zanim mówić zaczęła, po
tem jednak zdawała ze sDokojem sprawę z tego, 
co wiedziała o eałem zajściu, mianowicie: o
której godzinie wyszedł porucznik z pałacu, kie
dy dowiedziała się o jeso zniknięciu, co przy
puszczano. że mu się przytrafić mogło, jakie 
obmyślano środki dla odszukania zaginionego.

— Uprzedzony był przez panie o niebez
pieczeństwach, grożących na bagnach? — do
wiadywał się sędzia.

— Mówiłyśmy mu o nich tak ja , jak moja 
starsza córka — odpowiedziała dziedziczka i 
dodała, że porucznik dał im solenne przyrzecze
nie, iż bez leśnika nie zapuści się na zdradliwe 
trzęsawiska.

— Czemże pani tłómaczy, że pan ron 
Oppert mimo tego przyrzeczenia miał się sam 
jeden bez przewodnika udać na bagna ?

— Nie znajduję ną to żadnego wyjaśnie
nia — odparła zagadniona cichym głosem.

— Przypuszcza pani, że spotkanie pana 
von Oppert z leśnikiem nie nastąp.ło wcale, że 
porucznik poszedł na bagna bez leśnika ?

— Nie potrafię wątpliwości tej rozstrzygnąć 
— odpowiedziała właścicielka Deepenhagen.

Sędzia próbował ją  skłonić do stanowczego 
poparcia jednej lub drugiej hipotezy, ale pani 
von Dierssen strzegła się przezornie wygłaszania 
zdania, mogącego usprawiedliwiać przestępcę, 
lub potępiać niewinnego.

— .lak podsądny pełnił u pani obowiązki 
służby swojej ? — pytał prezes.

— Mogę mu jaknajlepsze pod tym wzglę
dem dać świadectwo — oświadczyła dziedziczka, 
rzucając pełen łagodnej powagi wzrok na Hingsta, 
na którego surowem obliczu pierwszy raz od
malowało się głębsze wzruszenie.

Prezydujący prosił świadka o opinię odno
śnie do gwałtowności charakteru, przypisywanej 
leśnikowi, na co odpowiedziała pani von Dierssen, 
że Dawid był nieustraszonym, odważnym czło
wiekiem, ale nie słyszała, iżby brutalnie obcho
dził się z kimkolwiek

— Miai być pono chciwym?
— Bardzo oszczędnym raczej — dowodziła 

matka Luci.

— Uznaje pani możliwość zaoszczędzenia 
przez niego tak znacznej sum y?

Świadek nie dał żądanej odpowiedzi
— Nie wglądałam w jego stosunki osobi

ste i nie wiem, w jaki sposób zaspakajał potrze
by swoje — oświadczyła. — Są ludzie, którzy 
od setki coś odłożyć potrafią, drugim nie wy
starczają tysiące.

— Przypuszcza pani, że podsądny mógł do
puścić się zbrodni, o jak ą  go posądzają?

— Nie — odpowiedziała dziedziczka mięk
kim głosem.

Na tern sędzia skończył badanie świadka, 
a pani von Dierssen ustąpiła miejsca córce, któ
rą  młodość i niedoświadczenie czyniły tak nie
odpowiednią do składania urzędowych zeznań, 
że prezydujący nie mógł utrzymać wątku w jej 
odpowiedziach, nie przyczyniających się w n.- 
czem do wyświecenia sprawy. Przejęta jednak 
zarówno jak matka poczuciem sprawiedliwości, 
Jadw iga była niemniej od pani von Dierssen 
bezstronną.

Na zapytanie prezesa, czy uznaje oskarżo
nego winnym, m łoda dziewczyna, której piękność 
i wyraz dziewiczej skromności silne wywierały 
na  widzach wrażenie, zaprzeczyła temu stanow
czo, a jej zaprzeczenie doszło uszu naldalszych 
szeregów zebranej publiczności.

— Nie przywiązuję wielkiej w«gi do oświad
czeń obu świadków w tym względzie — odezwał 
się prokurator, chcąc osłabić korzystne dla pod- 
sądnego wrażenie, wywołane chwilowo zdaniem 
par z Deepenhagen o leśniku.

Prezydujący tak pannę von Dierssen, jak 
jej matkę prosił o pozostanie dłużej w Kieł. na 
przypadek gdyby sąd potrzebował jeszcze odwo
łać się do nich z jakiemi pytaniami.

Zeznania Franca von Oppert w charakte
rze świadka zaczęły się od wyjaśnień, udzielo
nych odnośnie do położenia i stosunków zamor
dowanego brata, a zakończyły streszczeniem oko
liczności, w jakich sprawdzoną została śmierć 
llorsta. Dowodził, że tej śmierci za ak t zemsty 
poczytywać nie można, gdyż zmarły potrahł zje
dnywać sobie wszystkich i nie miał wcale nie
przyjaciół.

— Zgodnie więc z aktem oskarżenia przy
puszczasz pan, że brat jego padł ofiarą zbrodni
czego rabunku? — pytał prezydujący.

— Sądzę, że nic innego wnosić nie nale
ży —  potwierdził świadek.

— Posądzasz pan oskarżonego o dopuszcze
nie się tej zbrodni?

— W  tym względnie me mam żadnego 
ustalonego przekonania— oświadczył zagadniony.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p j  S  et. od w yrua.

Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskennłe, aporią- 
daone pod .tog najlepszych przepisów, pudeł
ko (70 aztnk) 1 r  20 h. Owece kandyzo
wane pudełko 1 k. i 2 k. K iełbasy pol
skie na zurowo do jedzenia klg. 2 korony. 
Polędwica 1 szynka westfalska w pę
cherza klg. 3 k. 90 h P ó łgęsk i (jak po 
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Łaptizyu, Brzcżany.

Miód pszczelny świeży (lipco
wy, tegoroczny) 

patokę, knracyjno-deserowy, bez żadnych 
domieaaek, wysyła '* blsszankach po 5 kg. 
s pakiet własnych, jeż z o p ła tę  poczty 
za 7 koron (po powołaniu się na to ogło- 
azonie). Zarząd Dóbr ziem skich i pasiek

Zygmunta Lityńskiego
w Slcmlkowoach, poczta Siemibowee.

881
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cd
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Kawiarnia Amerykańska
68 przy ni. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

Codziennie koncert m u z y k i  woJakowe|. Początek o godz. 9 wieczór.

U::.

Nauczyciel domowy ■ długoletnią 
praktyką, pokładający 

bardzo dobre świadectwa, postukuje miej. 
s«a od 1  lntjgo. Łaskawe oferty sub M K. 
biuro ogłoszeń Plohna — Lwów. 33

Rzadka sposobność!
Bo nahyc.a sa bezcen 45-tomowe w ozdo
bnej oprawie, nowe zupełnie dzieło pt. 
„Onckens Allgemeine Geschichte*. Cena 
oitatecina koron 500, Łaskawe oferty pod 
r .  M. 86 w administracji 340

L l l k i f l P I l i b  Stanisław Kapnciński po- 
l - u l V i n i  I I IR  -zakuje pracy we Lwo
wie hib na prowincyi, Lwów, Spadzista 1 , 1 .

300

« w w W i i » w »

40.000 koron
Om ulokowania na ma.jętno£6 
s i e u n k ą  lab  kam ienicę na czas 
dłułszy na niski procent. Konieczne jest 
tabnlarno-pnpilame zabezpieczenie. W ia
domość u dr. Teodora k ts c ic a , adwo

k a ta  w Krakowie — P ljn rska  3.

_ ̂  Ozdoba k -iae g o  pokoju i *941 Przy awinięcin fabryki ndało mi się na
być tanio 8.000 dywanów ścienny ch i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, że jestem
w możności sprzedać gd  w  a a r s a  na Z | a .  (s chenille) po oby-

wspaniały ^  Ww OC1 1  S t a l l i  j  dwóch stronach je
dnaki, o piękn ch trwałych barwach li’U cmt. szeroki, 200 cmt. d łu g i, o powa 
bnycn deseniach : iew, samy, pawie, łabędzie, ielenie, kwiaty etc,

1 ^ "  po zl. 2*aO za zaliczką.
Szczjgóljie poleoa się gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdyż dywauy te  są grnbe i nie

przepuszczają wilgoci.
P ię k n t dyw aniki przed ló ik a

D W ' ty lko po 70 ct. za sztukę. " W

ptâ ™ 5 U ° “  Julius Hoitasch, Uoding, nr, 39, Morawa.
Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję, Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się na- 

powrót bez trudności i zwraca pieniądze. 45

Zdrowie d la  w szystkich!
IE W R A Ł G F E , bole głowy, 
neurastenie, H lsterye  
wszelkie choroby nerwo
we ustępują niezwłocznie po za
życia pigułek antinewralgicz- 
nych doktora Cronier. Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
W apt. pani Schm ltt, rue la Boć 

tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rnckera. 
W  Krakowie w aptekach PP. Wiszniew

skiego, R-dyka i J .  Macndzińskiego. 38
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ZIOŁU FBZiCZISZCZAJp
C H A M B i l ł  D  a

(THE PU R G A TIF DE CHAMBARD)
• a w skiad których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
" Są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku,

 ̂ a działaniu łagodnem, nadajęcem się dla osób
'f * '  delikatnych i wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga

sni dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyda.
Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw a»- 

twardzeniom i różnym cierpieniom jakie .tąd pooLo- 
dzą, j akoto : bo li i  zaw roty głow y, b rak  apety- 

> tn , nudnośc i, mozolne traw ien ie, odęcie żo łąd 
ka, hem oroidy, nderzenia do głow y etc.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruoker1 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

Hart. •chrOLna

(Ślęzak, władający polskim i niemieckim 
językiem) pozostający na posadzie, który 
.-•rtery lata w zachodniej Galicyl prowadzi 
zarząd średnich dóbr, pragnie dla polep
szenia bytu zmienić posadę; gotów jest 
te ł objąć średni majątek w zarząd na 
zasadzie tantjem. W danym razie złoty 
kaucję. Obok wykształcenia teoretycznego, 
dobra praktyka w leśnictwie, skonomil 
oraz gospodarstwie wodnem, gorzelnictwie, 
młynarstwie, w prowadzeniu tartaków, upra
wi* łąk, prowadzeniu ksiąg itd. PP. wła
ściciele dóbr, którym sal ety na pozyskaniu 
istotnie uczciwego i zaufanego urzędnika 
i któraT pragną mieć odpowiednie dochody 
zs zwych dóbr, ra :zą nadsyłać zgłoszenia 
pod szyfrą „Dyskrecya 500“ do Adminl- 
strmcyi „Gazety Narodowej". 24

tyła pań n a  
g w i a z d k i  

wykwintne upominki
poleca , ii„Cień

zawierające mydła i perfamy 
niezrównane o zapachu; 
fiołek, heliotrop, lewkonia, 

ang-Unng, konwalia i inne.
wszelkich ga

tunków.

Lwowsk fabryka* chemiczna

Kasetki 
Perffcim^

Woda kolońska 
Wody kwiatowe.

Mydło Zabłockiego:
poziomkowe sekret młodości i piękności, 

tatrzańskie 1 stanowe.
Mydło fiołkowe Isado ry  Dunean 

1 kor. 80 hal. za sztukę.
Mydło „Smpreme* wyśmienite 30 hal. za 

sztnkę.
N a jirięk u a  w k raju

Fabryka mydeł toaletowych i 
perfum. 886

Tygodnik

Dr. Fryderyka Lengieia

B A L S A M  B R Z O Z O W Y
Jaż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

w/świdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je
dnak te- sok wedle przepisa wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 4

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub uaue miej
sce skóry tym balsamem, to już nazajutrz raao odpadają prawlo aleznaczne 
łupieże ze skóry, która staje alę przoto Iśuląco białą I delikatną.

Balsam len wygładza powstałe na twarzy z rarrzezki i blizny 1  ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białośó, delikatność i świe
żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plam, wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszczenia i wdzelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złz. 1*50. Dr. Lengieia mydło bouzounwe, najłagodniejsze 1 najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w każdej więksoej aptece, mianowicie : we Lwowie Zy
gmunta Rnckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweaeh u 
Golichowskiego nast. Mahl apt., Sohmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopola 
u Marcyana’Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Mauryoegc Adler: J. Niesio
łowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A Hass.

ilustrowany
Nowego K o k u  ro z p o c z y n a  d r u k  d a l-Od Nowego K o k u  rozpoczyna 

szego cyklu powieściowego WŁADY
SŁAWA BEYMONTA

daje nadto 
prem lum O A dodatki bezpłatno

zawierające 12 tomów Sienkiewicza 1 „Dziejów porozbiorowych 
narodu polskiego" oraz ]2 tomów Dzieł popularno-naukowych.

Premium kolorowe 
na grubym welinie p. 

L. Wyczółkowskiego Morskie Oko.
Jako pierwsze tomy dzieł popnl m  pójdą: 

„Listy z Japenli* Kiplinga, 
„Hlstorya sztoki polskiej" T. Jaroszyńskiego, 

„Monografia o Napoleonie I.“

Tom styczniowy (74) 
Sienkiewlczi:

„N a  marne**
W dodatku arkuszowym

H all Calnc
„Syn marnotrawny**

W arunki p renum era ty  „Tygodnika lllnstrow  inego* 
z 12 tom am i dzie ł Sienkiewicza, 12 tom am i dzieł 
popularnych, dodatkiem  powieściowym w arkuszach 

1 prem inm  kolorowcm : 
we Lw ew ie: w G alic ji z p rzesyłkę pocztow ą:
. . . .  . . . .  kor. 6-8o K w a rta ln ie .............................. kor. 7-20
..........................„ 13-60 Półrocznie...................................... ,, 14-40
............................ „ 27-20 R o c z n ie .............................................. „ 28-60

Pragnący otrzymać dzieła !~-ieuki«wicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien
kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają
za tom tylko 40 h. tj. k w arta ln ie  6 tomów 2 k 40 k ., półrocznie za 12 tomów 

k’ 80 h., rocznie za 24 tomów 9 k. 60 b. — Naleiytość tę prosimy nadsyłać
razem z prenumeratą.

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

Prenumeratą z e  Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 
Główna ekaped. „Tygodnika illastrowaneąo" we Lwowie, pasaż 

Hausmana 9, oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Numery okazowe 1 prospekty wysyła gratis: Główna ekspedy
cja „Tygodnika" we. Lwowie Pasaż Hausmana 9. (Biuro dzlou 

ników 1 ogłoszeń Sokołowskiego). 17
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NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia KATARU* -w m

GHYPJT, I R R I T A C r  P I E R S I O W Y C H ,  
CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH

w PARYŻU — 31, r a c  dc Sc Inc. 29
W Krakowie w aptekach Pp.: W. Redykt, Wiszniewskiego i Mikuekiego.
We Lwowie w aptekaeb Pp.: Wewiórskiego, Ruekera i Sklepińskiego.

Colosseum t r  J P a t tn iu  
H e r m a n ó w •

P R O G R A M :  od 1. do 15 stycznia:
Orkiestia. Reklamograf. — Welsing Poili, międzynarodowa śpiewaczka. — 
Trupa Bontć, śpiew i tańce transformacyjne. 2 panie I 1 p«n. — Kirsten 
i  Marietta, zadziwiające prodnkeye siłą zęoów — Wagner Feliks, tenor ope- 
iowj. Orkiestra. — „W Hoteln", fraszka sceniczna. — Seppl Werner, 
komik. Trupa Fidardy, fenomeni ln gimnastycy salonowi. — Trnpa Auro

ra. 6 belia de Berilla, prawdziwe Hiszpanki, śpiewy i Tańce. — Bioskop.

Codziennie o godz. S wieczór przedstawienie.
W niedzielę 1 święta 2 przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 wlecz.

Ruch pociągów kolejowych
•bawiąsm fąej a dniem  30. lipem 1904 weku.

(Czas frtdkowo - europejski).

1-30

1-40

2-30

6T0

7-30 
7 40
7-45
8-00 
8110 
8-20 
8-55

10-02
10-20
11-25

1-10

4" 35

4 45 
5-03 
5-30

5 40

5-50

8*40 -

910

9-50

8-25

1*0 Lw ow a z
(■z dwerzce główny)

Iekan, (Jas. Bukare tu, Konstantynopola), Żydaezowa Delaty- 
na (o<? l/10do 3014), Zals.zei.yk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny W atry i Saczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa
Ktakuwa. (Berlina, Wrocławia, Wargz.wy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pr&gl) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Pymanowa, Sanska, Ohyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 d t 
30/8 .» niedzielę i święta) Kórózmózó (oa 1/5 de 30/9 wł.), 
1 i-odiny, Putny, Buozawy, Dorny W ytry (od 1/7 ao 31/8) 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, So ais
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
i,awoeznego, (Pesztn). Ohyrowa, Borysławia, Kałukra 
Sambora, Chyruwa 
Stanisławowa, Żydatzowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Yiednia, Karlsbadu, 

i), Zakopanego prz.z Kraków, Wieliczki, Stróż Orto-
‘ '  ibc “ 'wa, Mezó Laborez (Prsztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
K-jłomyi, Żydaczowa, Potutor, KorósmezO 
Law ocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiodnia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Ląeza, jama, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieia, Sanoka, 
Ch/Towa

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Koemania, Nowosieliey 
przez Zuezkę, Wyżniey, Sersthu, Saezawy, Radowiee 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyozynieo, Kozowy 

Tuehli (od l5/o do 30/9), Skolego (od 1/5 do 36/9), Stryja, Dro
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rrwy ruskiej 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Z^lemczyk, dusiatyna, Iwania puat., Skały, Kopyozyniee 
Ktakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, rrag i), 

Ost. ięeima, Suohy. Kociuyrzo a, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Iekan, Ł-ydaezoWa, Nowosieliey, Serethu, BerLomuthu, Ozudina, 
brodiny

Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Progi), Za
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąeza, Or
łowa (od 1/7 do 15/9), Jrała, Lubaczowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Ohyrowa 

IoRzn (.Bukaresztu), Potutor, uydaczowa (od 1/b do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Korozmezó, Nowosieliey Dorny Watry, Suozawy 

Krakura, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), l ’rag:( 
Karlsbadu, Oświęoima, 44 iolicski, Lubaczowa, Tarnobrze
gu, Iwonicz* Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, SaLoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycsyniec, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
rewa, K a'Ławoeznego, (Pesztu), Chyrewa, Kałusza4 Borysławia, Koehawiny B  —

1-55

2-46

2-55

«-30

645
650

835

910
9-25

10-35
10*45
10*50

380
8-40
5*48
5-55

10-00
10*20

10*40

Z e  L w u w a  d o
(z dw erea głó frnegd}

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wars.awy, Pragi. 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Pteez Rseszów, Orłowa, Nowego 5ą.-*a 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Kórósmezó (od 1/5 do 30/9). 
SłoK rung*. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy. Dor
ny Watry, Kcomania ’

Krakowa, (Wiednia, Wrorfawia, Berlina, P ragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laboroza 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż Mieloa, Urłowa t J  
uoz-i, Oświeć,.1 ma ’

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor. Kbrós-

PodwełoezysMKijowa, Jdessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna,

Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, B trysła wia
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu- 

baozowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezis Za
kopanego (v. Kranów od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 
manowa, Iwomoza, Tarnobrzegu, Stróż Nowego Sac«a Or- 
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcima 

Ławocinego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerntowieo, Deiatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bel.ca, Soicala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyei.yn.ee, Ozort- 

kuw*, Husiatyna, Skały, Iwonia pustego Grzymałowa 
iekan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu), Kał >Qia, Żydaezowa, Ozortko- 

wa, Zaleszozyk, Wyżniey, Kórósmezó, Koemania, Domy 
W a to . Suezawy, Norosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
eła, CLaoowki, Zakopanego, Wteliozki, N, dacza, Lubaezoy 
Oświęcima

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 116 dc 30/5) wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa. Kałm«» 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworow*
Kołomyi, Żjdaezowa
Krakowa, (Wiednia, W-ooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborez, (Pesztu). N. Saoza, 
Orłowa, Oświęcima 

Zźawoeznego, (P (-zu„  Chyrowa, Borysławia Kałusz*
Rawy rtskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odejei), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 <?o 30/9 wf.), Chyrowa, U. Zagórza 
lokan, Czortkowa, Zaleizezyk, Dslatyt a, Wyżniey, Nowosieliey, 

Berhom juu-, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suo-.wy 
Krakowa vWiedaia, Wroeławia, Warszawy), Cnyrowt, B/mauo- 

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Cnaoówki, 
Zakopanego (od 1/5 ao 24/6 i od lti/9 do 30/4>, Jasła 

Podwołoozyu., Brodów, Kopyozyniee, Iwania pustego Potutor. 
Skały, Husiatyna, ZaleflEoayk, Grsym&ło* *

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaozowa (każdej niedzieli)

215

[
5-06

10-

Na dworzee „P.d*am e*e“
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijów*), Brodów
J odwołoesysk. (Odessy, Kijowai, Brodów, Grzymałowa, Husia- 

iyna, Kopy czy nieć, Czort :ow
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potu

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Broaow, Grzymał.
• o iwołoesysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zalesz

ozyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

—— 6*43
_ 10*52
2-09

-- ll*24fl

Z d tra rc a  „Pedzamese*
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Huzia- 

tyna, Oz j r t k e a
Tarnopola, Potutor
PodwołoGizy*!- (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Zaleiz- 

ozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pzstego, Grsymaiowa, 
Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
PodwoLczysk, Brodów, Kopyozyniee, Iwaoia pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszozyk, Grzymałowa

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ran.kami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miej aktem c. k. ..olei pań

stwowych, pasaż Hausmaut L 9, przez cały dzień.

m m
Wydawea i edpowiedualnj redaktor P la t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Piliera i iSpoUd.


